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PARYŻ. „Europa, Europa" 
Agnieszki Holland weszła na 
ekrany kilku kin. POZNAŃ. 
13 filmów, min. „Salo, czyli 
120 dni Sodomy” Pasolinie- 
go, „Ostatnia kobieta” Ferre- 
fiego, „II.." Andersona, 
„Good Morning, Babylonia” 
braci Tavianich, „Borys Go- 
dunow' Żuławskiego znalaz- 
ło się w programie XVI Po- 
znańskiego Tygodnia Filmo- 
wego, _ zorganizowanego 
przez DKF. „Kinematograf 
'75'. ŁÓDŹ. „Prognoza po- 
gody" Aleksandra Dyla z 
Wojewódzkiego —_ Ośrodka 
Kultury w Bielsku-Białej zdo- 
była Grand Prix Ill Ogólno- 
polskiego Przeglądu Twór- 
czości Niekomercjalnej Wi- 
deo'90; w konkursie znalazło 
się 36 filmów, wydarzeniem 
by! pozakonkursowy pokaz 
„Czwartego wymiaru” Zbig- 
niewa Rybczyńskiego. 
WARSZAWA. Młodzieżowa 
Akademia Filmowa w kinie 
„Luna” (Film nr 42) zaczęła 
falstartem: według listu do 
„Życia Warszawy” nie odby- 
wają się zajęcia dla klas |-l, 
nie zapowiedziane zmiany 
programów są codziennoś- 
cią. BIAŁYSTOK. Przegląd 
narodowych filmów fabular- 
nych zorganizowało Białoru- 
skie Towarzystwo Społecz 
no-Kulturalne w Polsce. 
WARSZAWA. Ukazał się 
spóźniony, podwójny (1-2/ 
90) numer Kwartalnika Fil- 
mowego „lluzjon”, zawiera- 
jacy m.in. monogralię Franci- 
Sa F, Coppoli, szkice o Ceci- 
lu B. de Mille'u i aktorze jako 
współtwórcy filmu propa- 
gandowego Ill Rzeszy, filmo- 
gralie Daniela Olbrychskie- 
go. Wallera Matihaua, Kath- 
leen Turner, Jamesa Caana | 
Roberta Duvalla. KRAKÓW, 
WARSZAWA. Dwie niezwy- 
kle premiery: „Pożegnanie 
jesieni” Mariusza Trelińskie- 
go z udziałem „Piwnicy pod 
„Good Morning, 
'ego Levinso- 
na z „wojenną” scenogralią 
w kinie „Skarpa”. Obowiązy- 
wały stroje wieczorowe. 


Wizyta francuskich filmowców 
WIĘCEJ NIŻ SATYSFAKCJA 


Półora dnia przebywała w 
Warszawie delegacja irancu- 
skich producentów, dystry- 
butorów i twórców _filmo- 
wych, której przewodził Chri- 
stian Phćline, zastępca szefa 
kinematografii _ trancuskiej. 
Ze strony polskiej rozmo- 
wom przewodniczył wicemi- 
nister kultury i sztuki Walde- 
mar Dąbrowski. Ostatnie 
spotkanie na takim szczeblu 
odbyło się w roku 1987. 
Strona francuska zapo- 
wiedziała wprowadzenie uła- 
twień finansowych i praw- 
nych przy realizacji dwu- 
sironnych koprodukcji oraz. 
poparcie starań Polski o 
przystąpienie do Funduszu 


Euroimage, dysponującego 
środkami na irójstronną pro> 
dukcję dokumentów i dy- 
Strybucję filmów we wszyst- 
kich krajach europejskich. 
Francuzi zapowiedzieli 
wprowadzenie na _ polskie 
ekrany co najmniej 10 tytu- 
łów we wspólnej dystrybucji 
polsko-francuskiej, przy 
czym zyski gotowi są rein- 
westować na naszym rynku 
filmowym. Przedstawiciele 
francuskiej firmy dystrybu- 
cyjnej FCD odwiedzili war- 
szawskie kina „Bajka”, „Kul- 
tura” i „Muranów”. Zapowie- 
dziano szczegółowe rozmo- 
wy przedstawicieli związków 
zawodowych, wymianę eks- 


pertów obu stron oraz stu- 
dentów szkół filmowych, 


Obecnie trwa realizacja 
czterech koprodukcji pol- 
sko-francuskich: „Ferdydur- 
ke" Jerzego Skolimowski 
go, „V.l.P” Juliusza Machul- 
skiego, „Dzieci wiatru" Krzy- 
sztota Rogulskiego i „Chó- 
rzystki” Krzysztoła Kieślo- 
wskiego. Ze środków Fun- 
duszu Pomocy Kinemato- 
grafiom Europy Wschodniej 
sfinansowana zostanie 
część kosztów produkcji fa- 
bularnego debiutu studenta 
szkoły łódzkiej Marcina P. 
Ziębińskiego „Kiedy rozum 
śpi”. 


Podsumowując spotkanie 
Waldemar Dąbrowski uznał, 
że strona polska jest „więcej 
niż bardzo usatystakcjono- 
wana” wynikami rozmów. 


DIABŁÓW 


Do małego miasteczka 
przyjeżdża cygański tabor. 
Większość dorosłych mie- 
szkańców wrogo odnosi się 
do przybyszów. nazywając 
ich „diabłami”. Tymczasem 
dwunastoletnia dziewczynka 
zaczyna przyjaźnić Się z cy- 
gańskim chłopcem. Taki jest 
punkt wyjścia dyplomowe- 
go filmu fabularnego „Dia- 
bły” według scenariusza i w 
reżyserii Doroty Kędzierza- 
wskiej. W głównej roli wystę- 
puje Justyna Ciemny, w po- 
zostałych rolach dziecięcych 
— Paweł Chwedoruk, Grze- 
gorz Karabin i Aniela Mikuc. 
ka. W filmie grają ponadto: 


Justyna Ciemny | Paweł 
Chwedoruk 

Danuta Szaflarska, Monika 
Niemczyk, Jerzy Łapiński 
Krzysztot Plewka. Obok ak- 
torów w filmie wystąpi rów- 
nież 60-osobowa grupa Cy- 
ganów. Operatorem jest 
Zdzisław Najda. „Diabły” po- 
wstają jako współprodukcja 
Telewizji Polskiej i Studia Fil- 
mowego „Indeks”, produk- 
cją kieruje Paweł Rakowski. 
Zdjęcia kręcono w okolicach 
Białej Podlaskiej 


Fikcja 
i rzeczywistość 


IN FLAGRANTI 


W styczniu rozpoczną się 
zdjęcia do łabularnego de- 
biulu Wojtka Biedronia „In 
liagranti". Będzie to współ- 
czesna opowieść o literacie, 
który postanawia napisać 
książkę o dwóch kobietach; 
wykreowane w powieści po- 
stacie pewnego dnia zjawia- 
ją się w życiu mężczyzny, co 
prowadzi do nieoczekiwane- 
go finału. Scenariusz napisał 
reżyser, operalorem będzie 
Dariusz Panas, film powsta- 
nie we. wrocławskiej firmie 
„Vacek-Film" na zlecenie 
Studia im. K. Irzykowskiego. 
Kierownictwo produkcji o- 
bejmie Zbigniew Grabowski, 
obsadę poznamy w końcu 
grudnia. 


Burt Lancaster, Jonathan Crombie i Melora Hardin w filmie 
„Przed sklepem jubilera" 


Na otwarcie — ekranizacja 
sztuki Karola Woj 


FELIX 1990 I INNI WŁOSI 
W „ILUZJONIE” 


Od 15 do 20 grudnia w 
warszawSł „lluzjonie” Fil- 
moteki Narodowej trwać 
będą Spotkania z Filmem 
Włoskim. Przegląd, otworzy 
uroczysta premiera filmu Mi- 
chaela Andersona „Przed 
sklepem jubilera”, ekraniza- 
cji sztuki Karola Wojtyły. W 
głównych rolach Burt Lanca- 
ster, Daniel Olbrychski i Oli- 
via Hussey. W. programie 
Spotkań znajdą się również: 
główna nagroda Europej- 


skiego Filmu Roku — Felix 
"90 - „Otwarte rirzwi” Gianni 
Amelio, „W podróży z 0|- 
cem" Alberto  Sordiego, 
„Mignon wyjechała" Fran- 
cesci Archibugi i „Ostatnia 
minuta” Pupi Avatiego. A na 
zakończenie adaptacja mo- 
lierowskiego „Skąpca” w re- 
żyserii Tonino Cerviego. Or- 
ganizatorami przeglądu są 
Minister Kultury i Sztuki RP, 
Ambasada ltalii i Filmoteka 
Narodowa. 


Nowe książki 


PROBLEMY POZNAWANIA 
DZIEŁA FILMOWEGO 


„Artysta i sztuka w filmach 
Andrzeja Wajdy”, „Film bon- 
dowski — między bajką a ki- 
czem”, „Semiotyka początku 
filmu” - to tytuły niektórych 
szkiców, jakie zawiera IX tom 
„Studiów _filmoznawczych 
seryjnego wydawnictwBUni- 


wersytetu Wrocławskiego. 
Tym razem tom nosi tytuł: 
„Problemy poznawania dzie- 
ta filmowego”, a jego redak- 
torem jest Jacek Trzynadlo- 
wski. Wrocław, 1990, 259 s., 
850 egz. 


Europa filmowo-telewizyjna jednoczy się 


Z NAMI CZY BEZ NAS? 


„To nieprawda, że kultura 
łączy narody, kultura je różni 
Łączy je — cywilizacja” — po- 
wiedziała Izabella Cywińska 
na zakończenie Il Zgroma- 
dzenia Plenarnego Europej- 
skiego Forum Telewizyjno- 
Filmowego, które tym razem 
odbyło się w Warszawie. Po 
raz pierwszy przedstawiciele 
Wschodu i Zachodu mogli 
spotkać się jako równorzęd- 
ni parinerzy. Sprawił lo nie 
tylko temat spotkania: 
„Środki przekazu we 
Wschodniej i Zachodniej Eu- 
ropie: wspólne problemy, 
wspólne rozwiązania”, lakże 
fakt, że Europy Wschodniej 
po prostu nie można już po- 
mijać, gdy mówi się o euro- 
pejskim ładzie informacyj- 
nym. 

Paradoksalne, że spoi- 
wem europejskiego syste- 
mu wymiany informacji jest 
program amerykański — wia- 
domości CNN, który można 
odbierać w prawie wszyst- 
kich krajach Europy. W ki- 
nach — 80% to filmy amery- 
kańskie. Trochę lepiej jest 
we Francji, gdzie produkcja 


rodzima — to 1/3 repertuaru. 
Jednak _ filmy _ francuskie 
rzadko ujrzy się we Wło- 
szech, włoskie prawie nie 
istnieją we Francji, o filmach 
greckich w Szwecji czy duń- 
skich w Szwajcarii można w 
ogóle zapomnieć. Kinemato- 
gralie małych krajów są na 
wymarciu, zaczynają tracić 
swoją tożsamość, rynek za- 
lewają Amerykanie. Forum 
zebrało się, aby temu zara- 
dzić. 

Po pierwsze trzeba zmi 
nić system dystrybucji tak, 
aby każdy wartościowy film 
lub program europejski 
mógł być pokazany wszę- 
dzie. 

Po drugie — ponieważ ist- 
nieją bariery językowe — na- 
leży coraz większą rolę przy- 
kładać do dubbingu i napi- 
sów. 

Po trzecie — trzeba rozwi- 
nąć system koprodukcji. 
Żadna kinematografia euro- 
pejska nie jest w stanie wy- 
produkować wielkiego wido- 
wiska filmowego w stylu a- 
merykańskim, ponieważ po 
prostu jej nato nie stać. Gdy 
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siły się połączą — możemy 
być konkurencją. Idealnym 
rozwiązaniem byłyby spółki 
Wschód-Zachód: z „zachod- 
nimi” pieniędzmi, technolo- 
gią i „wschodnim” potencja- 
łem twórczym, także usługo- 
wym. Tak było w przypadku 
odnoszącego wielkie sukce- 
sy we Francji, i nie tylko, fil- 
mu „Cyrano de Bergerac”, 
który kręcono na Węgrzech. 


<Wszystkie te sposoby 
promocji filmów i progra- 
mów „Made in Europe" na 
rynkach europejskich były 
do niedawna rozpatrywane 
tylko w ramach Wspólnoty 
Europejskiej. Jednak nowa 
Sytuacja w Europie Wschod- 
niej sprawiła, że zaczęło 
brać pod uwagę również i te 
kraje. Europa Zachodnia 
przygotowuje się do zjedno- 
czenia już od kilku lat i właś- 
nie z myślą o przyszłym 
„domu bez ceł i granic” o- 
pracowano program Media 
92. Jego częścią jest Euro- 
pejska Fundacja Scenariu- 
szowa. 


„Pisarze, reżyserzy, akto- 
rzy powinni mieć możliwość 
tworzenia w swoim własnym 
języku. Jeśli powstanie dzie- 
ło ważne — powinno dotrzeć 
do wszystkich. I temu właś- 


nie ma służyć Fundacja” — 
mówi Renć Goddard, jej se- 
kretarz generalny. Scenarzy- 
sta, albo ekipa złożona ze 
scenarzysty i producenta-re- 
żysera może wystąpić o 
przydzielenie funduszy na 
produkcję filmu. Rada funda- 
Cji po zapoznaniu się ze sce- 
nariuszem i budżetem filmu 
może udzielić pożyczki w 
wysokości do 80% planowa- 
nych kosztów (w praktyce — 
nie więcej niż 50%, jeśli moż- 
liwe jest finansowanie ze 
źródeł publicznych). Jeśli 
występuje sam scenarzysta 
— fundacja może mu dopo- 
móc w znalezieniu produ- 
centa. Od chwili powstania 
Fundacji w kwietniu 1989 r. 
wpłynęło ponad 1900 proje- 
któw, z czego zaakceptowa- 
no 162. Kilka filmów już znaj- 
duje się w produkcji, min 
„Schrei aus stein" Wernera 
Herzoga, „Les nuils de cry- 
stal” Toni Marketaki, „Toło le 
hero” Jaco van Dormaela. 

Podobną _ promocyjną 
rolę, choć w znacznie szer- 
szym zakresie, pełni również 
powstała w październiku 
1989 r. EUREKA AUDIOVI- 
SUAL, organizacja do spraw 
mediów skupiająca po raz 
pierwszy wszystkie kraje Eu- 
ropy. 


Tak więc Europa filmowo- 
-telewizyjna również się jed- 
noczy. Czy znajdzie się w 
niej miejsce dla nas? Michel 
Anthonioz, wiceprezes fran- 
cuskiej telewizji „La Sept", 
której programy możemy 
oglądać w naszej telewizji 
mówił, jak wielki przeżył 
szok, gdy po raz pierwszy 
zwiedzat gmach na Woroni- 
cza. a także widząc to samo 
w Czechosłowacji i na Wę- 
grzech. „Wyposażenie tech- 
niczne czasami gorsze niż w 
Afryce”. I dalej: „Trzeba rato- 
wać telewizje zniszczone 
przez biurokrację i biedę. Je- 
Śli nie mogą dać pieniędzy, 
mogą dać talenty. Europa 
Wschodnia nie powinna być 
koncernem Murdocha, Max- 
wella czy im podobnych”. 
Padł nawet pomysł „Planu 
Marshalla" dla Europy 
Wschodniej. Na razie jest to 
tylko pomysł. nie poparty 
żadnymi umowami ani nawet 
obietnicami, ale może mo- 
głoby się udać? Oczywiście 
pod warunkiem, że będzie- 
my tego chcieli. Krzysztoł 
Toeplitz zapyłany na konie- 
rencji prasowej co bardziej 
byłoby nam potrzebne — po- 
moc w szkoleniu kadr czy 
nowa technologia — odpo- 
wiedział, że w zasadzie na- 


sze studia nie są najgorzej 
wyposażone, sprzęl mamy 
niezły, tylko nie potralimy 
właściwie go wykorzystać. 
Miejmy nadzieję, że nikt nie 
wziął tych słów zbyt poważ- 
nie. 


IZABELA SZYLKO 


© Mężczyźni wolą blon- 
dynki, a jeszcze bar- 
dziej — piękne blondyn- 
ki. Takie jak MICHELLE 
PFEIFFER 

© kickboxer; Koszmar z 
Ulicy Wiązowej; Turner i 
Hooch — RECENZJE 

© Warto kupić bilet i 
wsiąść do tajemniczego 
pociągu Jima Jarmu: 
cha — Ekrany świat 
MYSTERY TRAIN 

© Nowy Kieślowski: na 
planie CHÓRZYSTKI 

© Plastyczny talent | ko- 
mercja — o filmach RID- 
LEYA SCOTTA 

© Czyż nie kochamy me- 
lodramatów? WE MGLE, 
NA_ MOŚCIE WATER- 
LOO . 

© Uczniowie  przepytują 
KRYSTYNĘ JANDĘ 

9 W kinoramie PATRICK 

"7. SWAYŻE 


KOIIU 
„GNEWNE? 


Od kilku tygodni pewien za- 
przyjażniony Krytyk rozpoczął 
kampanię na rzecz przywróce- 
nia w „Filmie” instytucji pod ty- 
tutem „Dziewięciu Gniewnych 
Ludzi” 

Starsi i średnio starsi czytelni- 
cy pamiętają zapewne o co cho- 
dzi. Jeszcze w ubiegłym roku 
drukowaliśmy w „Filmie” tabel- 
kę, w której dziewięciu krytyków 
oceniało wszystkie filmy znajdu- 
jące się w repertuarze kinowym 
przyznając oceny od jednego 
do sześciu, przy czym 1 ozna- 
czało film zły, 2 — film słaby, 3 — 
dyskusyjny, 4 — dobry, 5 — bar- 
dzo dobry, 6 - film wybitny. 
Punkty były sumowane, wycią- 
gana ocena średnia i na tej pod- 
stawie ustalana kolejność. 

Wówczas jednak, mimo że re- 
pertuar był raczej podły, łatwiej 
było - jak mówi Stanisław Tym 
w filmie „Rejs” — „trzymać oko i 
ucho na pulsie". Był bowiem je- 
den państwowy dystrybutor, 
który, mimo wszystkich swych 
słabości, jedną miał niewątpliwą 
zaletę: starannie informował 
prasę o wszystkich swych zaku- 
pach i organizował regularne 
pokazy. Dzisiaj dystrybutorów 
jest, dzięki Bogu, cała gromada, 
prywatnych, państwowych i nie 
wiadomo jakich, ogólnopolskich 
i lokalnych, dbających o rekla- 
mę i prawie tajnych. Trudno 
więc będzie „okiem i uchem” o- 
garnąć całość repertuaru pre- 
zentowanego we wszystkich za- 
kątkach kraju. Nie moglibyśmy. 
obiecać pełnej informacji 

Mimo to poważnie zastana- 
wiamy się nad potrzeba i sen- 
sem _ przywrócenia rubryki 
„Dziewięciu Gniewnych Ludzi" 
Być może właśnie dzisiaj po- 
trzebna jest tego rodzaju zaba- 
wa, która przecież zawiera pew- 
ne elementy całkiem poważne- 
go przewodnika po kinach. Być 
może właśnie dzisiaj, kiedy znik- 
nęły lub właśnie znikają wszel- 
kie krytyczne taktyki i ostroż- 
ności, kiedy coraz bardziej i bar- 
dziej film oceniać będzie można 
nie za to czy słuszny, ale za to 
czy dobry — być może właśnie 
dzisiaj warto wrócić do tego ro- 
dzaju kategorycznej klasyfika- 
cji? 

Przyznam, że jestem w rozter- 
ce i potrzebuję rady. Tak, właś- 
nie rady od Państwa, czy bę- 
dziecie na naszej tabelce zacze- 
piać wzrok, czy też starannie ją 
omijać. Ja sam kiedyś lekturę 
każdego numeru „Filmu” zaczy- 
nałem od „Dziewięciu Gniew- 
nych...", ale było to, panie, chy- 
ba za Franciszka Józefa. Dzisiaj 
może wystarczy komputer. Pro- 
Sszę więc o radę. Palec pod bud- 
kę. 

REDAKTOR 


Trudno nie doceniać maestrii, 
z jaką posługuje się słowem, 
OPRAH WINFREY: s. 22 


kolejną ofiarę a jednocześnie 
czule gawędzi z oczekującym 
pod drzwiami ukochanym. NIKITA: s. 19 


Zamknięta w łazience 
trzyma na muszce 


ć do łóżka 
z przypadkowo poznanym 


ÓjŚć 


Wszystkie kobiety marzą o tym, 
facetem... EMANUELLE: s. 8 i 9 


byp 


Elvis Pr 
Przestano go nazywać 
„Elvis Pelvis”"; zaczęto 
mówić o nim „King”. 
Jego portrety 
ociekały słodyczą, 
jego występy też. 
WIELKI, ZŁOTY TRON: 
Ss. 6-7 


Robin Williams 


Wietnam z perspektywy 
błazna disc-jockeya. 

GOOD MORNING, VIETNAM: 
s.8i9 


FILM NR 50, 16 GRUDNIA 1980 — 3 


Od kilku miesięcy działa na Śląsku Spoteczny Komi- 
tet Realizacji filmu o tragedii, jaka rozegrała się 16 
grudnia 1981 w kopalni „Wujek”. Reżyserować ma 
Kazimierz Kutz. Informujemy o stanie przygotowań. 


oczywiste — bez środ- 
ków finansowych  (li- 

| (0) czonych w miliardach 
złotych) nie będzie 


tego filmu. A jednocześnie dopóki 
wszystkie okoliczności, które dopro- 
wadziły do tragicznej śmierci katowi- 
ckich górników nie zostaną wyjaśnio- 
ne, niewielu będzie chętnych do an- 
gażowania się w konkretną produk- 
CH 

Pisze o tym Kazimierz Kutz w paź- 
dziernikowym numerze Magazynu Fil- 
mowego Premiera”. Mówią o tym 
inni członkowie Zarządu Komitetu, 
przede wszystkim górnicy z „Wujka”, 
także ci, których szczęśliwie chybiły 
strzały 16 grudnia 1981. To właśnie 
oni — ryzykując utratą poparcia wśród 
radykalniej zorientowanych osób i u- 
grupowań — spotkali się z Wojcie- 
chem Jaruzelskim, prosząc o współ- 
pracę w ustaleniu, co właściwie roze- 
grało się wtedy na wyższych szcze- 
blach władzy. Oni, rozpisawszy kon- 
kurs na utwór literacki lub dokument 
filmowy poświęcony grudniowym wy- 
padkom, próbują zainteresować tym 
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konkursem również bezpośrednich u- 
czestników akcji „porządkowej” w 
nadziei na — choćby anonimowe — re- 
lacje drugiej strony. Podjęto także 
ścisłą współpracę ze specjalnym ze- 
spoiem sejmowej Komisji do Zbada- 
nia Działalności MSW, z którym Za- 
rząd dzieli otrzymane od kopalni po- 
mieszczenia. Trwają wreszcie inten- 
sywne przygotowania do realizacji fil- 
mu dokumentalnego (o czym szerzej 
przy następnej okazji), nastawione w 
sposób szczególny na obiektywną i 
możliwie drobiazgową dokumenta- 
CH 
Trzeba przyznać, że spokój, konse- 
kwencja i skrupulatność ludzi, sku- 
pionych wokół idei filmu, robi budują- 
ce wrażenie na tle przeróżnych po- 
wierzchownych i dętych, rocznico- 
wych jubli. 

O pieniądzach rozmawiano niedaw- 
no na Il Walnym Zebraniu członków 
Komitetu. Początek przygnębiający — 
okazało się, że w ciągu półrocznej 
działalności zdołano zebrać niewiele 
ponad 100 mln złotych. Sumę tę — po- 
chodzącą ze składek członkowskich 


Przed akcją rozpędzeno ludzi, zgromadzonych na przykopalnianym osiedlu 


oraz indywidualnych i zbiorowych da- 
rowizn - uzupełnia bogaty zestaw wy- 
razów poparcia tudzież błogosła- 
wieństw ze strony najpoważniejszych 
instytucji w-kraju. Widocznej poprawy 
sytuacji nie wróżą pierwsze, nieliczne 
i nieprecyzyjne odpowiedzi na apel 
skierowany „do wszystkich związ- 
kowców świata”. Już niedługo powin- 
ny się pojawić w sprzedaży kalenda- 
rzyki-cegiełki, estetycznie i na extra 


warunkach wydrukowane dla Komite- 
tu przez Włochów (na razie szuka się 
takiej formy dystrybucji, która elimi- 
nowałaby marżę) - lecz i tu niepodob- 
na mówić o jakimkolwiek decydują- 
tym zysku. Ktoś wspomniał jeszcze o 
przeniesieniu „nieoperacyjnej” częś- 
ci posiadanej sumy na wyżej niż do- 
tychczas oprocentowane konto, ale 
chyba dla wszystkich było już w tym 
momencie jasne, że kontynuacja do- 


tychczasowej drogi oznacza zdanie 
się przede wszystkim na wspomniane. 
wyżej błogosławieństwa. 
Spontaniczna giełda koncepcji 
przyniosła kilka głosów, dzięki któ- 
rym spotkanie kończono w znacznie 
lepszym nastroju, niż zaczynano. Po- 
mysłom tym oczywiście daleko jesz- 
cze do konkretności — dość więc bę- 
dzie stwierdzić, iż mówiło się o po- 
wlązaniu sprawy filmu z ważniejszymi 
wydarzeniami kulturalnymi na Śląsku 
(we współpracy z Urzędem Woje- 
wódzkim w Katowicach), proponowa- 
no również wejście w kontakt z pro- 
ducentami, których można by zainte- 
resować mającym wiele danych na 
sukces przedsięwzięciem (padały na- 
zwy znanych firm producenckich kra- 
jowych i zagranicznych). Można są- 
e postulowany już na zebraniu 
założycielskim „system  różnoro- 
dnych działań” ma teraz szansę przy- 
brać bardziej realne kształty. Od re- 
zultatów tych poczynań zależy, jak 
szybko doczekamy się filmu o grud- 
niowej tragedii w kopalni „Wujek”. Że 
czekać warto — osobiście nie wątpię. 
Zanim jednak wstępne działania, zło- 
tówki I praca realizatorów zaowocują 
filmem, będziemy śledzić historię 
tego unikalnego przedsięwzięcia, 
które z pewnością zasługuje na 
szczególną uwagę i sympatię. 
JAROSŁAW STYPA 


Publikowane zdjęcia wykonane zostały 
przez amatorów, z ukrycia, tuż przed ata- 
klem na kopalnię „Wujek”, w czasie pacyfi- 
kacji kopalni I wkrótce potem. 


2 $trajkujący 


"w Birzały już padły - ewakuacja rannych 


Miałby dziś 55 lat, ale 
czy nadal nazywano by go 
„„Królem” rock'n'rolla? 


erial „Elvis i ja” stworzony pod ści- z 
słą kontrolą wdowy po Presleyu | 4 : 
znowu przypomina jego legendę. | kŚgA 
Choć prawdę mówiąc jesto nieco | BAJ 

plotkarska hagiogralia, w której wszystkie | Igi 
draźliwe pytania i przykre momenty tej nie- 
zwykłej biografii przykrywa sentymentalny 
banał. Elvis miał drobne słabostki, ale najlep 
sze serce, najlepszy głos, największą rezy- 
dencję, najlepsze dziewczyny i najpiękniej- 
szą żonę. Dlaczego więc koniec „Króla” był 
tak smutny? I dlaczego obecnie tak niewielu 
rockmanów przyznaje się do inspiracji jego 
muzyką? 


44. 


Zwierzęca energia i lampasy 


„Dał młodzieży poczucie tożsamości” — napi- 
sano kiedyś w „Timesie”. Przez wiele lat uwa- 
żano go ża symbol rockowej rewolucji. Dla 
swych rówieśników był symbolem erotycz- 
nym, muzycznym Jamesem Deanem, śpiewał 
prawie jak Murzyni i poruszał się jak oni. 
Dziś tylko nieliczne jego nagrania można 
by określić mianem „dynamitu”. Tak było na 
początku. Pierwsza prolesjonalnie nagrana 
piosenka „That's All Right, Mama” (1954), 
była kompozycją słynnego chicagowskiego 
bluesmena Arthura „Big Boy" Crudupa 
Mnóstwo w tym utworze zgoła seksualnej e- 
nergii, tłumionej wściekłości. Bo przecież 
rock-and-foll to właśnie witalność i wściek- 
tość — mniej lub bardziej kontrolowane. Pod- 
czas pierwszych publicznych występów Pre- 


Z Joan Biackman: „Błękitne Ha' 
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sley zachowywał się żywiołowo, naturalnie. 
Wzorował się na Murzynach i na piosenka- 
rzach countty. 


Pierwszym idolem rocka był Bill Halley — 
otyły, ciężkawy facet w średnim wieku, ze 
śmiesznym loczkiem na czole. Śpiewał prze- 
słodzone, komercyjne country, aż wreszcie w 
1954 roku nagrał „Rock Around O'Clock", 
piosenkę wyłansowaną ostatecznie na wielki 
przebój w 1955 roku, dzięki filmowi „Szkolna 
dżungla” Richarda Brooksa, którego był mu- 
zycznym motywem przewodnim. Utwór ten u- 
znaje się umownie za pierwszą manifestację 
ukształtowanego rock'n'rolla. 


Presley był inny niż Halley. Dynamiczny, 
młodzieńczy. Nieświadoma (początkowo) 
prowokacja, splatała się w jego zachowaniu z 
pociągającym młodzieżowym szpanem, Już 
w rodzinnym Memphis ubierał się podobno 
w buntowniczo-cyrkowy uniform. Nosił czę- 
sło skórzaną kurtkę, kowbojskie buty i pur- 


Ze Stellą Stevens 


purowe spodnie ze złotymi lampasami, a 
zwłaszcza upodobał sobie biały płaszcz z 
podniesionym kołnierzem. Ale rychło ta mie- 
szanina złego gustu i swoistej elegancji prze- 
mienita się w styl. Już wtedy nie potrafił być 
oryginalny ani w ubiorze ani w muzyce. Był 
raczej zręcznym kompilatorem z przebłyska- 
mi geniuszu. Z czasem miał zostać super- 
gwiazdą muzyki rozrywkowej. Charaktery- 
styczne, że słynni muzycy rockowi, którzy po- 


Priscilla Presley 


wołują się na Presleya — a czynią to coraz 
rzadziej - mówią z podziwem jedynie o pier- 
wszych latach jego działalności. Grał wtedy i 
śpiewał stosunkowo 


surowo i szorstko 


A właśnie taki sposób ekspresji, jak twierdzi 
wielu, jest specyficzną cechą odróżniającą 
rock od innych rodzajów muzyki. Rock tkwi 
korzeniami w muzyce ludowej — country, fol- 
ku, a zwłaszcza bluesie i rhytm-and-bluesie. 
Także tekstowo. Z bluesa są przecież refleks- 
je na temat parszywego, ciężkiego życia, 
chropawa bezpośredniość przekazu, po- 
chwała — mniej lub bardziej zakamuflowana — 
seksu a także apologia mocnych trunków i 
nierzadko narkotyków. Jądrem rocka. jest 


TRON 


niezgoda, żywiołowy, choć czasem wykalku- 
lowany bunt. Z czasem ta postawa stała się 
szczególnym sposobem gry z odbiorcą. Były 
śmiertelne ofiary lej gry, ale i porzucenie jej 
nie. zapewniało sukcesu. Jak w przypadku 
Elvisa. Po „Heartbreak Hotel" czy „Jailnouse 
Rock" szybko zaczął Śpiewać uładzone, 
mdłe utwory komponowane przez zawodow- 
ców. Sam mało lworzył. Łatwo ulegał obcym 
wpływom, dawał sobą kierować. Jego mene- 
dżer, „pułkowaik” Thomas Parker, potrafił to 
wykorzystać. Presley miał sprzedawać dużo 
płyt. Musiał więc śpiewać dla wszystkich. 
Więc śpiewał tzawe ballady, śpiewał amery- 
kańską wersję „O sole mio”, aranżowane w 
kiczowatym stylu hymny religijne. Był coraz 
bardziej popularny. Frank Sinatra w progra 
mie telewizyjnym ogłosił go swoim następcą. 
Przestano go nazywać „Elvis Pelvis" (Biod- 
ro): zaczęto mówić o nim „King”. Jego por- 
trety ociekały słodyczą, jego występy też. U- 
bierał się coraz bardziej tandetnie, ale była to 
tandeta „królewska” — zły gust, który nawet 
nie udawat prowokacji. 

W tym czasie czarnoskórzy rock-and-rol- 
lowcy i rhytm-and-bluesowcy zaczęli odgry- 
wać coraz większą rolę. Ich groteskowa ele- 
gancja lub nieco „łachmaniarski” image nie 
raziły, miały w sobie coś z przesadnego żar- 
tu. To oni w końcu zwyciężą. To na dziesiąt- 
kach kompozycji Chucka Berryego będą 
wzorować się zespoły od lat sześćdziesią- 
tych do dziś. Presley był jednym z pierw- 
szych, którzy pokazali jak należy wykonywać 
rocka ale szybko o tym zapomniał. Z twórcze- 
go muzyka stał się tandetnym symbolem 
ciągle o mocnym głosie. Był bogaty, więk- 
szość gwiazd rocka to ludzie bogaci. Ale to 


nie bogactwo go zgubiło, jego nieszczęś. 
ciem była utrata twórczej samoświadomości 
Wiedział, że cokolwiek zrobi, będzie przyjęte 
z entuzjazmem. Nie widział w tym niczego 
niepokojącego. Przebywał w nierzeczywi- 
stym świecie. Była to swoista 


hibernacja 


Stało się tak w dużej mierze za sprawą Par- 
kera, który w latach 60. bardzo ograniczył wy- 
sępy Presleya. Liczyły się mechanicznie 
kompilowane płyty (przepis: parę szybkich 
piosenek, więcej ballad, czasem coś w stylu 
country lub godspe!) i filmy. Było ich 33, w 
tym dwa dokumenty. Reżyserowali je z reguły 
drugorzędni rzemieślnicy, o staroświeckim 
warsztacie. Evis chętnie grywał postaci z kry- 
minalną przeszłością („King Creole". „Jail- 
house Rock"), był trochę Marlonem Brando 
dla ubogich, częściej jednak tylko gwiazdo- 
rem, obracającym się wśród ślicznych i głu- 
piutkich dziewczął, mającym za zadanie wy- 
konać parę piosenek. 


Czas płynął obok 


Rock osiągał dojrzałość. Utwory jego rywali, 
Chucka Berry, Jerry Lee Lewisa i innych. 
podchwytywały nowe angielskie zespoły — 
The Beatles, The Rolling Stones, Them, The 
Animals. Następował powrót do bluesa 
Rockowi artyści byli coraz bardziej świadomi 
swoich możliwości i ograniczeń. A Presley 
żył w Gracelandzie — przeraźliwie niegustow- 
nym pałacu z kiczowatych snów. Ty, brał leki, 
nosił stroje coraz bardziej kapiące od pozło- 
ty. Zaczął znów dużo koncertować, ale jego 
ulubionym miejscem występów stał się 
sztuczny raj hazardzistów, stolica gładkiej 
rozrywki — Las Vegas. Drogie bilety kupowały 
głównie panie w średnim wieku. Coraz częś- 
ciej śpiewał z dancingową orkiestrą. Jedno- 
cześnie usiłował się wyrwać spod wpływów 
Parkera, uciec ze złotej klatki. Nagrał nawet 
swoisty protest-song „In the Ghetto”, Ale El- 
vis był za słaby. Jego płyty nadal stanowiły 
śmietnik starych i nowych nagrań. 

„Już nikt, nawet własna rodzina, nie umić 
patrzeć na niego inaczej niż jak na „Króla” 
supergwiazdora, który ciągle musi potwier- 
dzać swą tandetną królewskość. W ostatnich 
trasach koncertowych towarzyszył mu ojciec. 
Widział jego zły stan psychiczny i fizyczny. 
Widział jak Elvis płacze podczas występu, jak 
zapomina słów piosenek. Ale z uśmiechem 
zaspokajał publiczność. 

Śmierć Presleya w 1977 roku wzbudziła 
falę histerii. Były nawet samobójstwa. Dziś 
rzadko się go wspomina w kontekście innym 
niż plotkarski lub ironicznie pastiszowy. Rock 
ma innych świętych: Lennona, Morsona, 
Hendrixa, Joplin, Guniisa. Nikt, prócz zastępu 
różnej zręczności plagiatorów, nie naśladuje 
stylu Presleya. Rock stał się wielkim przemy- 
słem, tylko czasem sztuką. Z dzisiejszej per- 
spektywy Elvis okazuje się kimś o wiele 
mniej ważnym niż się na początku wydawało. 
Jego utwory często wyprane z rockowej e- 
nergii były grane i aranżowane schematycz- 
nie. Akompaniatorów dobierano tak, by nie 
zaćmili gwiazdora. Stały się artykułem prze- 
mysłowym; o jakość i osobisty charakter ich 
twórca nie miał sił walczyć. Prócz kilkunastu 
wczesnych utworów, niewiele jego piosenek 
zachowało żywotność. 

Oczywiście, fanatycy Presleya ciągle będą 
go słuchać. Będą go słuchać także ci, dla 
których pobyt w Las Vegas i w ogromnych 
sypialniach „Gracelandu” jest najpiękniej- 
szym marzeniem. Bo mit Presleya ma swoją 
magię, chyba ważniejszą i mocniejszą niż 
muzyka. Czasem warto się zastanowić nad 
mitem. Choćby wydawał się tandetny. Zrobił 
to Jim Jarmusch w filmie „Mystery Train". 
Gdyby nie istniał monstrualny mit Presleya, 
nie byłoby zapewne tak oryginalnego filmu. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 
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Pożegnanie 
jesieni 
R: MARIUSZ TRELIŃSKI. $: (na motywach 


powieści Stanisława Ignacego Witkiewicza): 
Wojciech Nowak, Janusz Wróblewski, Ma- 


riusz Treliński. Z: Jarosław Żamojda. M: Mi- 
chał Urbaniak. Scenogr.: Andrzej Przedwor- 
ski. Kler. prod.: Anna Gryczyńska. W: Maria 
Pakulnis (Helena Bertz), Grażyna Trela (Zofia 
Osłabędzka), Jan Frycz (Atanazy Bazakbał), 
Jan Peszek (hrabia Łohojski), Henryk Bista 
(papa Bertz). P: Studio Filmowe im. Karola 
Irzykowskiego, Polska, 1990. 103 min. Apol- 
lo-Film, Kraków. 

Adaptacja znanej powieści Witkacego. 
Groteskowa wizja świata, zagrożonego 
przez rewolucję komunistyczną. 


Zbrodnia 
w namiętności 


GRIMES OF PASSION. R: KEN RUSSELL. 8: 
Barry Sander. Z: Dick Bush. M: Rick Wake- 
man Scenogr.: Steve Marsh Kathleen 
Turner (Joanna Crane/China Blue), Anthony 
Perkins (wielebny Peter Shayne), John 
Laughlin (Bobby Grady), Annie Potts (Amy 
Grady), Bruce Davison (Donny Hopper). P: 
Barry Sandler dla New World Pictures, USA, 
1984. 107 min. Silesia-Film Katowice, Apol- 
lo-Film Kraków, Neptun-Film Gdańsk, Opal 
Warszawa. 

Młody mężczyzna zaniedbywany przez 
żonę spotyka dziewczynę, która prowadzi 
podwójne życie: w ciągu dnia jest projek- 
tantką mody, wieczorem przeistacza się w 
prostytutkę. 


W krzywym 
zwierciadle 
Witaj Święty 
Mikołaju 


NATIONAL LAMPOON'S CHRISTMAS .VA- 
CATION. R: JEREMIAH S. CHECHIK. $: 
John Hughes. M: Angelo Badalamenti. Sce- 
nogr.: Stephen Marsh. W: Chevy Chase 
(Clark Griswold), Beverly D'Angelo (Ellen), 
Randy Quaid (Eddie), Diane Ladd (Nora), 
E.G. Marshall (Art), P: A Hughes Entertain- 
ment Producion dla Warner Bros, USA, 
1989. 93 min. ITI. Premiera 14 grudnia. 

Komedia. Typowa amerykańska rodzina 
przygotowuje się do świąt Bożego Naro- 
dzenia. Nit zewidziane okoliczności po- 
wodują, że spokojne święta zamieniają się 
w koszmar. : 


spółkowania 


ówi się, że filmy o Emma- 

nuelle zainicjowały tzw. am- 

bitne kino erotyczne. Nie ma 

w nim wulgarności, erotyka 
jest powściągliwa; świat, w którym to- 
czy się akcja, jest szalenie malowniczy. 
Dodatkowe argumenty: w „Emmanuelle 
II" grają znani aktorzy (np. Umberto Or- 
sini), muzykę skomponował Francis Lai, 
autor oprawy muzycznej do pamiętnej 
„Love Story”. Wniosek: to nie są filmy 
pornograficzne. 


Czy rzeczywiście? Malownicza czy 
nie, z muzyką Francisa Lai czy bez niej 
— „Emmanuelle" reprezentuje pewien 
odrębny gatunek filmowy. Spróbujmy 
określić jego właściwości. 


W pierwszej sekwencji bohaterka ty- 
tułowa wyrusza w podróż morską z Taj- 
landii do Hongkongu. Po wejściu na 
pokład dowiaduje się, że jej statek nie 
dysponuje kajutami indywidualnymi, 
trzeba korzystać z pomieszczeń zbioro- 


wych. Nadchodzi noc: w niewielkiej ka- 
binie tłoczy się kilkadziesiąt kobiet. Pa- 
nuje upał, większość pasażerek zrzuca 
z siebie prześcieradła; nie ma klimaty- 
zacji. Lecz oto jedna z pasażerek (Euro- 
pejka) proponuje pani Emmanuelle 
przygodę erotyczną. Mimo dość kosz- 
marnego otoczenia — dochodzi do les- 
bijskiego aktu płciowego, który zostaje 
dokładnie obiotografowany. 

Dalej jest podobnie. Emmanuelle od- 
wiedza przyjaciółkę w szkole baletowej, 
w poczekalni spotyka nauczyciela-Mu- 
rzyna; dochodzi do kopulacji. Emma- 
nuelle ogląda zawody hippiczne, w pu- 
stej szatni spotyka dżokeja; dochodzi 
do kopulacji... | to jest właśnie cechą 
charakterystyczną gatunku, o którym 
mowa. Pokazuje się tu ludzi, którzy niby 
coś tam robią, pracują, podróżują, pro- 
wadzą życie towarzyskie etc. Ale to pre- 

„tekst, w rzeczywistości chodzi wszyst- 
kim wyłącznie o coraz to nowe dozna- 
nia erotyczne. 


Bohater wnosi luz, 


ignoruje nakazy i cenzurę 


Good Morning, 


Kuwait! 


ajgon 1965; liczba wojsk amerykań- 
skich została zwiększona z 75 do 
125 tysięcy. Po „Czasie Apokalip- 
sy” i „Plutonie" widzimy Wietnam z 
[perspektywy błazna — disc-jockeya, który ma 
/żołnierzom zapewnić rozrywkę i chwile za- 
pomnienia oraz podnosić ich morale. 
Zaczyna więc Adrian Cronauer swoje ra- 
diowe audycje od przeciągłego wrzasku 
„Good morning. Vietnam!" a następnie w 
tempie kulomiotu serwuje mieszankę głupich 
dowcipów, absurdalnych skojarzeń, mądrych 
i niemądrych kpin z wojny, generałów, rządu i 
wszelkich autorytetów. Strojąc małpie miny 
posługuje się typowo amerykańskimi jokes 
(często opartymi na idiomach), nadaje możli- 
wie śmieszne wiadomości z frontu, którego 
właściwie nie ma, oraz wieści o pogodzie 
pomyślane jako kolejny żart Pana Boga. Z 
powodów językowych tracimy sporo uroku 
tej lawiny słów przetykanej rock and rollem — 
ale i to, co zostaje, może drażnić i zarazem 
zadziwiać infantylizmem, złym smakiem, a 
także poczuciem humoru i często dotkliwie 
celnymi spostrzeżeniami 
Film oparto na faktach. Armia amerykań- 
ska od 1942 roku posiada liczne własne roz- 
głośnie, w roku 1965 w Wietnamie było ich 
już 11 (le jest teraz nad Zatoką?). Adrian Cro- 
nauer istniał: „prawdziwy nie był wcale tak 
śmieszny” — mówi reżyser Barry Levinson 
(wnuk Rosjanina z Kijowa), który Sam praco- 
wał w takiej rozgłośni mając wówczas 23 gia. 


Obraz wojny, choć to tylko krótkie, dobrze 
wkomponowane przebiłki, też dość prawdzi- 
wy: rzeczne patrole, rajdy helikopterów, za- 
machy bombowe, dżungla na wsi i dżungla 
uliczek ekranowego Sajgonu (w rzeczywis- 
tości Bangkoku). 

Akcja jest prosta: bohater wnosi luz i prze- 
de wszystkim korzysta z praw demokracji w 
armii: ignoruje nakazy i cenzurę, mówi, co 
chce, choć niby błaznuje, nadaje zakazaną 
dotąd muzykę, zdobywa sympatię żołnierzy, 
ale działa wśród zupaków i durniów — stąd 
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Nieważne, czy ten gatunek nazwiemy 
filmową pornografią, czy jakoś inaczej, 
Ważne jest coś innego: mamy tu do 
czynienia z zafałszowanym obrazem 
świala. Jest to fałsz podobny do tego, 
który produkują filmy reklamowe. Poka- 
zują one świat, w którym zawsze świeci 
słońce, wszystkie kobiety są piękne, 
wszyscy mężczyźni przystojni i męscy, 
samochody zawsze sprawne, piwo za- 
wsze zimne, woda w morzu zawsze cie- 
pła. W „Emmanuelle” świat ma jeszcze 
jedną dodatkową cechę; wszystkie ko- 
biety marzą o tym, by pójść do łóżka z 
przypadkowo poznanym facetem. 

Fałsz polega m.in. na tym, że ten 
świat totalnego promiskuityzmu jest 
jednocześnie światem totalnej szczęśli- 
wości. Oto ludzie ogarnięci gorączkową 
potrzebą spółkowania są zarazem cał- 
kowicie wolni od wszelkich innych na- 
miętności. Co prawda trafia się jeden 
wyjątek, niejaki Christopher, ale zostaje 
natychmiast zdemaskowany, napiętno- 


konilikty. Typy są pyszne: sam żywiołowy 
Adrian, jakiś rzeżnik z oddziałów specjalnych 
zesłany do radia, idiota porucznik, inteligent- 
ny. pogodny Murzyn, opiekun i przyjaciel bo- 
hatera, generał z poczuciem nonsensu woj- 
ny, bliźniacy (prawdziwi, Dan i Don Stantono- 
wie), cenzor-amator (w Wietnamie cenzorem 
był kapitan... artyleri, dopóki w maju 1967 
roku nie zakazano wszelkiej kontroli). 

US Army ugrzęzła w starej, biegunowo 
różnej cywilizacji Wietnamu. Przewodnikiem 
poniej jest krucha, piękna dziewczyna (gra ją 
aktorka tajlandzka Chintara Sukapanta). Wą- 
tek sympatii, może miłości, delikatny i lirycz- 
ny, choć też nie pozbawiony humoru (uparta 
asysta rodziny Trinh) kontrastuje z armią i 
wojną, podkreśla przepaść kulturową, wpro- 
wadza nutę relleksji. 

Dziewczyna ma brata, bystrego chłopaka. 
Adrian zaprzyjaźnia się z nim, dalej jest zgod- 
nie z logiką wojny, jednak według przyjętej 


* koncepcji politycznej, bo film o Wietnamie 


może być błazeński, ale nie może być apoli- 
tyczny. A zatem: pojechaliśmy tam niepo- 
trzebnie. Mówi się wprawdzie „bronimy was 
przed komunistami”, ale z całości wynika, że 
tubylcy wcale tego nie chcieli i dzielni chłop- 
yz Teksasu ginęli bez sensu. Oponenci 


1 Robin Williams 


wany i przepędzony. Wszyscy pozostali 
(Emmanuelle, jej mąż, ich przyjaciele i 
znajomi) w ogóle nie znają uczucia 
zazdrości; nie wiedzą co to egOizm, mi- 
łość własna, żądza posiadania czy do- 
minacji. Emmanuelle kopuluje z dżoke- 
jefn, potem wraca na trybuny stadionu i 
szepce mężowi do uszka, co jej się 
właśnie przytrafiło: mąż przyjmuje to z 
entuzjazmem. Potem Emmanuelle przy- 
sposabia mężowi nową kochankę, jest 
sprytna i przewidująca niby zawodowa 
stręczycielka, nawet przypomina nieco 
„markizę de Merteuil. Ale to stręczenie 
wynika z najlepszych intencji. Emma- 
nuelle nie chce zaszkodzić rywalce; 
chce być u boku dwojga ludzi, którzy 
mają na siebie ochotę — i nic więcej. 

Oczywiście, są takie kobiety, są tacy 
mężczyźni. Sądząc po objawach, mamy 
tu jakąś odmianę voyeryzmu, może ma- 
sochizmu: pan oddaje panią w ręce in- 
nego pana i czerpie z tego satysfakcję. 
Pięknie — ale dlaczego ten typ zacho- 
wań (dewiacji?) miałby stać się normą 
obyczajową? Bo tak się właśnie dzieje: 
po symbolicznym przepędzeniu „nor- 
malnego” Christophera w obrazie po- 
zostają tylko zwolennicy erotyzmu 4 la 
Emmanuelle... Niestety: przyłóżmy do 
„Emmanuelle” miarę prawdy psycholo- 
gicznej, a cała fabuła ujawni niejaką 
sztuczność. 

W tym miejscu zachodnioeuropejski 
dystrybutor zawoła: A po co zaraz przy- 
kładać? — i kieruje swój film do sieci kin 
specjalnych. W istocie, filmy takie jak 
„Emmanuelle” wyświetla się dziś (bo- 


twierdzą jednak (a my to wiemy), że była to 
ordynarna inwazja z północy na południową 
część kraju, a potem jeszcze na Laos i Kam- 
bodżę. Autorzy filmu próbę ratowania zama- 
chowca uważają jednak za akt demokratycz- 
nego humanizmu i nie chcą wiedzieć, że ci 
chłopcy 10 lat później założyli obozy „reedu- 
kacyjne” właśnie dla takich, jak Adrian. 

Dla znacznej większości widzów polskich 
polityczna strona tego filmu będzie obojętna; 
zobaczą oni błazeńską komedię, która wielu 
dobrze zabawi, bo dobrze jest zrobiona i bra- 
wurowo zagrana. Ale mniejszość dojrzy tę 
naiwność zachodnią, której i my doświadcza- 
liśmy, co jednak psuje zabawę. 

O „Good Morning, Vietnam" zaczęło być 
głośniej wtedy, gdy Levinson w krótkim cza- 
sie został sławny, bo zebrał Oscary i Niedź- 
wiedzie za „Rain Mana”, a Robin Williams 
zaraz zagrał nauczyciela w również oscaro- 
wym „Stowarzyszeniu Umarłych Poetów”, w 
której lo kreacji odnajdujemy niemałe ele- 
menty poprzedniej roli Adriana. 

Producent chwali się, że wszystko zostało 
specjalnie zainscenizowane. Nie ma się 
czym chwalić, to tylko dowód, jak daleko 
współczesny film rozrywkowy odszedł od ży- 
cia, bo trochę archiwaliów z tamtej wojny 
przydałoby obrazowi wiarygodności - i rangi, 
łatwo go bowiem wziąć tylko za klownadę 
jednego aktora. 

Odniesienia do teraźniejszości, której au- 
torzy nie mogli przewidzieć, są natrętne. Być 
może błądząc po krótkich falach usłyszymy 
nagle okrzyk „Good morning, Kuwait!” i szyb- 
ki bełkot, że obok złych jest wieść dobra: 
ochłodziło się, w cieniu tylko 50 stopni, a 
jamnik prezydenta zeżart właśnie perski dy- 
wan w owalnym gabinecie i dostał. 

Mimo wszystko warto się wybrać. 


CEZARY WIŚNIEWSKI 


GOOD MORNING, VIETNAM 
GOOD MORNING, VIETNAM. Reżyseria: 
Barry Levinson. Wykonawcy: Robin Wil- 
liams, Forest Whitaker, Tung Thanh Tran, 
Chintara Sukapatana, Bruno Kirby i inni. 
USA, 1987. 


Recenzje 


dajże od ponad dziesięciu lat) w kinach, 
funkcjonujących wedle odrębnych za- 
sad (nie wolno im prowadzić akcji rek- 
lamowej itp.). W ten sposób widz od 
początku wie, że otrzymuje towar spe- 
cjalny. Mówi mu się: Drogi widzu, oglą- 
daj sobie do woli, ale nie oczekuj realiz- 
mu, bo oglądasz erotyczne fantasma- 
gorie. Tak oto problem rozwiązuje się 
sam. Cinema-cochon istnieje od dzie- 
siątków lat i pewnie będzie istnieć 
zawsze 


W Polsce jest oczywiście inaczej. 
Film „Emmanuelle II" pokazywany jest 
w kinach, które kilka miesięcy temu wy- 
świetlały — na przykład — „Niebezpiecz- 
ne związki”. Tu i tam zwolennicy hedo- 
nizmu. W _ „Niebezpiecznych związ- 
kach" ten hedonizm prowadzi do intryg, 
nienawiści, wreszcie do zbrodni. W 
„Emmanuelle li" przeciwnie, wszyscy 
czują się świetnie. Wiem, że to idiotycz- 
ne - porównywać te dwa filmy. Ale 
właściwie dlaczego nie, skoro można je 
oglądać w tym samym miejscu. 


JAN OLSZEWSKI 


EMMANUELLE II — ANTYDZIEWICA 
EMMANUELLE Il, ANTI-VIERGE. Reżyseria: 
Francis Glacobetti. Wykonawcy: Sylvia 
Kristel, Umberto Orsini, Catherine Rivet, 
Fródóric Lagache, Venantino Venantini I 
inni. Francja, 1975. 


Sylvia Kristel ) 


Co nam 
podłożo 


rzysztof Magowski nie udaje, 

że „Piggate” jest czymś więcej, 

niż rozrywkowym filmemr klasy 

B, co poczytać mu trzeba za 
zasługę. Niestety, nawet w przyjętej ka- 
tegorii nie jest to film dobrze zrobiony. 
Zawodzi przede wszystkim scenariusz. 
Nie pytam, broń Panie Boże, o głębszy 
sens, choć odzywają się w tej historyj- 
ce typu SF groteskowo zniekształcone 
problemy transplantacji i inżynierii ge- 
netycznej, z których mogłoby coś wyni- 
kać (ale nie wynika). Chodzi o toporny 
sposób opowiadania - zamkniętymi 
scenami, bez troski o ciągłą i jasną linię 
narracyjną. Zamiast przygotować na- 
stępną, każda scena zmierza do litera- 
ckiej puenty. A że puentą bywają od- 
zywki w rodzaju: „Nawet wyższe sfery 
zajmują się hodowią!”, efekt przypomi- 
na ciężką pacynę spadającą z ekranu 
na głowy bezbronnej widowni. Mam 
także zastrzeżenia do techniki: bohater- 
ką (-em, jak wynika z akcji) jest świnia- 
-mutant, w którą diaboliczny chirurg 
przekształca pewnego docenta. Póki 
świnia chodzi, wygląda nięźle, ale w 
zbliżeniach jej głowy jest tylko brzydkim 
przedmiotem, bynajmniej nie ożywio- 
nym ludzkimi oczyma wyzierającymi 
przez otwory. W dziedzinie efektów 
specjalnych konkurencja jest dziś zbyt 
ostra, żeby pokornie przełykać niedó- 
róbki. Nie mam natomiast pretensji o 
aktorską zgrywę, choć jedni robią to le- 
piej (na przykład należycie cyniczny 


NO 


Henryk Talar), inni gorzej. Trzeba zgo- 
dzić się także, że z estetyki filmu klasy 
B wynika konsekwentne podważanie 
zasad dobrego smaku, natomiast obfi- 
tość seksu w guście bardzo niemiec- 
kiego soft-porno wydaje się już nadda- 
tkiem. Okazuje się jednak, że Mago- 


wski spełnia w tym zakresie z powo- 
dzeniem życzenia współproducenta z 
Niemiec, co w ekonomicznej sytuacji 
naszej kinematografii jest niewątpliwym 
tytułem do chwały. Zrozumiałe zatem, 
że pytanie, po co właściwie musimy 
„Piggate” oglądać, pozostanie bez od- 
powiedzi. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


P!GGATE 
Reżyseria: Krzysztot Magowski. Wykonaw- 
cy: Tadeusz Huk, Ewa Skibińska, Katarzyna 
Figura, Danuta Kowalska | inni. Polska, 
1990 . 


Danuta Kowalska 


SŁOWNIK FILMOWY (47) 


Miodzi 


PRZEPISYWACZ. Takie czasy, że na- 
dejście nowej fali piszących o filmie 
zwiastują nie tyle zajmujące teksty, ile 
wnoszone przez nie ciekawe obyczaje. 
Startując w okresie panowania po- 
wszechnego bzika handlowego, aspi- 
rapci zaczynają od handlu cudzymi i na- 
wet swoimi myślami. I tak nie znany do- 
tąd bliżej p. Marek Hryniewicki posta- 
nowił w nowym i zresztą interesującym 
tygodniku białostockim „Plus" (nr 5), u- 
radować czytelników rozważaniami w 
związku z 35 rocznicą śmierci Jamesa 
Deana. Nie będę analizował tego utwo- 
ru, spuszczając nań miłosierną kurtynę 
zapomnienia. Ale redaktor kończy: „Za 
cenę kilkudziesięciu centów ludzie z 
jego pokolenia mogą dziś — po latach — 
zasiąść w szczątkach rozbitego na kali- 
fornijskiej szosie porsche'a i — w chwili 
kojącego fetyszyzmu — położyć dłonie 
na kierownicy, którą kiedyś kręcił ich 
idol. To oni pierwsi odkryli w nim anioła, 
to oni pierwsi tego aniota zobaczyli na 
własne oczy. Nikt się jednak nie domy- 
ślał, że jest to aniot śmierci." 

Znam skądś inny, stary już cytat. 
Brzmiał on: „Za cenę iluś tam centów 
ludzie z jego pokolenia — przez których 
wyobraźnię przeszedł jak tornado — 
mogą dzisiaj zasiąść w szczątkach roz- 
bitego na kalifornijskiej szosie por- 
sche'a, położyć dłonie na kierownicy i 
zaznać chwili kojącego fetyszyzmu. To 
oni wiedzieli pierwsi, że ma w sobie ja- 
kiegoś aniota i widzieli tego aniota na 
własne oczy. Nikt się jednak nie domy- 
Ślał, że jest to anioł śmierci". 

Jak widać Hryniewicki wniósł własny 
wkład myślowy w postaci zamiany 
„iluś” na „kilkadziesiąt", „dzisiaj” na 
„dziś”, „wiedzieli" na „odkryli” i zwłasz- 
cza istotne: nie „widzieli”, ale „zobaczy- 
li”. Tylko tak dalej, człowieku, tylko tak 
dalej. 

A w ogóle, lo niechby pan H. sobie 
przepisywał, skoro sam nie jest w sta- 
nie nic wymyślić. Lepsze cudze do- 
rzeczności, niż własne głupstwa. Ale 
przepisywać też trzeba zmyślnie i cza- 
sem powofać się na kogoś po nazwis- 
ku, bo inaczej to się nazywa plagiat. I 
można wylądować w sądzie dziennikar- 
skim. 

Na koniec zaś wyjawię, że autorem 
tych starych zdań jest niejaki Krzysztof 
Mętrak (szkic o Jamesie Deanie w to- 
mie „Autografy na ekranie", Warszawa 
1974). I może jedyne, co się panu H. 
chwali to to, że czytuje dobrych auto- 
rów. Jak przestanie kraść cyłaty, może 
się rozwinie. Jeszcze?.. 
PRZERABIACZ. Niemal tego samego 
dnia (21, 22 październik) ukazały się na 
łamach poznańskiego, zresztą świetnie 
redagowanego tygodnika „Wprost” i 
warszawskiej edycji, „Gazety Wybor- 
czej”, recenzje z filmu-hitu obecnego 
sezonu, tj. „Stowarzyszenia Umartych 
Poetów" Weira. Autorem obydwu tek- 
stów jest pan Wiesław Kot. Można przy- 
jąć, że recenzja-prototyp ukazała się w 
tygodniku, zaś wersja druga u Michni- 
ka. Nie można wykluczyć wersji innych 
aż po ostateczną, gdyż p. Kot zdaje się 
być autorem ambiinym. Ciekawe też ja- 
kim drobnym modyfikacjom będzie 
podlegał tytuł recenzowanego obrazu. 
Na razie w pierwszym przypadku mamy 
do czynienia ze „Stowarzyszeniem 
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idą 


Zmarłych Poetów”. a w drugim z „U- 
martych”. Niby nic, niby jedna literka, a 
jednak gdy takie drobiazgi dotyczą ca- 
tego tekstu, gdzie trochę przestawia się 
akcenty oceny — to w następnym mo- 
żna dojść już do „Martwych” konkluzji. 

według Kota z tygodnika „Wprost” 
film Weira „wygląda trochę na efekt za- 
bawy z kalką”. Reżyser po prostu Sko- 
piował „zasadniczy pomysł, sytuacje i 
przebieg fabularny". A skąd skopiował? 
Oczywiście z „Lotu nad kukułczym 
gniazdem” Formana. Panu Kotowi „na- 
rzuca się to po obejrzeniu kilku pier- 
wszych scen”. Gratuluję spostrzegaw- 
czości, ale raczej przypuszczam, że był 
to efekt lektury jakiejś zagranicznej ga- 
zety. Krytyka amerykańska o tym pisała, 
choć w sposób o wiele mniej apodyk- 
tyczny. Sugestię swoją opieram na fak- 
cie, że recenzent nie ma na temat sa- 
mego obrazu literalnie nic ciekawego 
do powiedzenia. Pytam przy okazji, dla- 
czego bohater-nauczyciel zdaje się p. 
Kotowi cynikiem? Dlaczego, jeśli już 
przyjąć zależność od Formana, „podo- 
bieństwa te są kompromitujące?" Dalej 
nie pytam, bo Kot słabo waży słowa, 
więc jego wywody są mało skoordyno- 
wane logicznie i mają raczej wątły zwią- 
zek z filmem. 

Według Kota z „Gazety Wyborczej” 
Weir zasługuje na dużo większą łaska- 
wość. Może jest dwóch Wiestawów Ko- 
tów, a może autor coś usłyszał od ko- 
goś w tzw. (nieładnie) międzyczasie. 
Więc tu mniej się popisuje, nie ekspo- 
nuje wcale wątku „kopiowania”, a tylko 
o nim napomyka. Choć nadal twierdzi, 
że podobieństwa do filmu Formana są 
„podejrzane”. Więc jak to jest w końcu, 
podejrzane czy kompromitujące? 

A teraz na serio. Pan Kot nie posunął 
się na szczęście tak daleko, by swą re- 
cenzję przerobić na tyle gruntownie, 
żeby jej wydźwięk był odwrotny. W po- 
czątkach mojej redakcyjnej pracy po- 
znałem taki przypadek, że recenzent fil- 
mowy pouczony przez odpowiedniego 
kierownika, przynióst na drugi dzień 
tekst z odwróconymi przymiotnikami i 
ocenami (Dziś ten autor uchodzi za 
znawcę filmu i to za granicą, więc przed 
p. Kotem przyszłość). Jak się nie patrzy 
na ekran, tylko baczy gdzie i jaką u- 
mieścić recenzję, to atwo zamienia się 
plusy na minusy. 1 odwrotnie. 

Film Weira, choć może nie tak orygi- 
nalny i arcydzielny jak „Gallipoli”, jest 
zapewne dziełem wybitnym, bo osiąga- 
jącym perfekcję na wszystkich piętrach 
obrazu i sensu. Jeśli już doszukiwać się 
wpływów, to trzeba by wrócić do kla- 
sycznych „powieści edukacyjnych”. A 
już naprawdę zupełnie blisko, bliziu- 
sieńko — proszę pana Kota — jesteśmy 
tu ekranizacji powieści Muriel Spark 
„Pełnia życia panny Brodie”. Kto jej do- 

*konał, to trzeba sobie sprawdzić. Tyle 
że podobieństwo tematyczne w sztuce 
o niczym nie przesądza. Proszę sobie 
przeczytać mądrą pracę Wacława Bo- 
rowego o wpływach i zależnościach w 
literaturze. 

Więc młodzi następują nam na pięty. 
Szkoda tylko, że pióra maczają w cu- 
dzych głowach, zamiast wytężyć włas- 
ne oko i umyst. 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


PRZEGLĄD FILMÓW 
DUNSKICH poprzedzony był 


konferencją prasową. Ktoś zapytał goś- 
ci, czy przedstawione w Warszawie fil- 
my pokazują typowy obraz współczes- 
nej Danii i czy w ogóle są wierne trady- 
cji kińa skandynawskiego. Realizatorzy. 
odpowiedzieli lekko zirytowani, że nie 
chcieli pokazywać typowego obrazu 
Danii, że robią filmy we własnym imie- 
niu. | jeszcze, że kino skandynawskie 
wydało dwu wielkich klasyków, Dreyera 
i Bergmana, ale to nie znaczy, że fil- 
mowcy skandynawscy pragną ich naś- 
ladować. 

To oświadczenie; skonfrontowane z 
wyświetlonymi potem filmami, wzbudza 
optymistyczną refleksję: dobrze się 
dzieje w filmowym państwie duńskim. 
Wierność wobec tradycji ma tylko wte- 
dy sens, gdy jest niezamierzona; gdy 
wynika ze wspólnoty ukształtowanej i 
podtrzymywanej przez czynniki trudne 
do określenia. Otóż wydaje się, że ta 
wspólnota nadal istnieje. Entuzjaści 
Bergmana pewnie jeszcze pamiętają, 
że lermalem naczelnym tamtego kina 
byt dramat samotności. | właśnie ten 
dramat powraca we wszystkich filmach 
Przeglądu. 

Wariant najbardziej tradycyjny, reali- 
styczno-symboliczny, pojawił się w fil- 
mie „Do miasta przybywa Ofelia" (Ofe- 
lia kommer til byen) reż. Jona Banga 
Carlsena. Widzimy tu niewielką osadę: 
z jednej strony morze, z drugiej równina 
nieprawdopodobnie płaska i pusta. Lu- 
dzie tu mieszkający skazani są na sa- 
motność, bo do większych skupisk 
ludzkich droga daleka. Wszyscy 'mają 
jakieś osobiste problemy, wszyscy są 
wobec nich bezradni, wszyscy szukają 
pocieszenia. Pocieszycielką jest miejs- 
cowa _ służąca-sprzątaczka-barmanka, 
kobiecina o dobrodusznej, lekko nala- 
nej twarzy. Potrafi pocieszać przy la- 
dzie, potrafi w swej sypialni. Seks jako 
lekarstwo na samolność; seks — ale nie 
miłość! Pacjenci stale się zmieniają, są 
to często ludzie żonaci. 

Miejscowy nauczyciel przygotowuje 
amatorskie przedstawienie „Hamleta”, 
w próbach bierze udział wielu mie- 
szkańców. Czy sztuka potrafi być le- 
karstwem  skuteczniejszym? Jednak 
nie: w pojedynku z seksem — sztuka 
przegrywa. Ofelię ma grać tajemnicza 
piękna dziewczyna, przybyła z wielkie- 
go świata. Okazuje się, że to prostytu- 
tka uciekająca przed sutenerem. Oka- 
zuje się także, iż nauczyciel-reżyser 


Jak przystało 

na Duńcżyka, 

NILS MALMROS 
zażądał mleka 

do kawy 

i nie bardzo 

mógł pojąć, 
dlaczego 

w warunkach 
redakcyjnych 

jest to niewykonalne. 
Ale po tym 
incydencie 
Spotkanie, 

w którym „Film” 
reprezentowali 
Andrzej Kołodyński 
i Jan Olszewski, 
przebiegało 
sympatycznie. 


szuka natchnienia w wiadomej sypial- 
ni. 


W komedii „Płonące serca” (Flambe- 
rede Hjerter) reż. Helle Ryslinge scene- 
ria zupełnie inna, ale temat podobny. 
Tutaj pocieszycielką jest Henriette, pie- 
lęgniarką z Kopenhagi. Jest świetnym 
fachowcem, poza tym budzi zaufanie: 
opiekuje się chorymi, ale po pracy — 
także zdrowymi. Styl obydwu filmów zu- 
pełnie różny. W „Ofelii” mamy statybz- 
ne ujęcia, kompozycje prawie malar- 
skie. Operatorem filmu był Polak, Alek- 
sander Gruszyński: potrafił sprawić, że 
nadmorskie pustkowie staje się meta- 
foryczną wizją ludzkiego bytu; że układ 
chmur na niebie przed zmierzchem 
przypomina 
cych sercacł 
kumentalno-nowofalowego: 
ruchliwą kamerą codzienne życie miej- 
skie, w nim trochę zwariowana pielęg- 
niarka, która pędzi rowerem od kochan- 
ka do brata, od brata do przyjaciółki. 

„Zwiastun burzy” (Isfugle) reż. Sore- 
na Kragh-Jacobsena to opowieść o 
młodym człowieku, który pogodził się 
ze swą samotnością. Pracuje w elek- 
trowni; lubi słuchać muzyki klasycznej; 
ponadto przyjaźni się z ornitologiem- 
-amatorem. Muzyka i ptaki — to dwa 
(wątpliwe) lekarstwa na samoizolację. 
Ale pewnego dnia John (znakomity Pe- 
ter Hasse Overgaard) spotyka swego 
rówieśnika: poznali się przed kilkunas- 
tu laty, potem zaraz stracili z oczu. Renć 
jest bezceremonialny, cyniczny, wład- 
czy. | teraz John powoli, z wahaniem 
zaczyna wychodzić z kręgu swej sa- 
motności... 

Czy mu się uda? Ciekawe, że we 
wszystkich trzech filmach ratunek przy- 
chodzi z przeszłości. To także zgodne z 
tradycją: Bergman zawsze próbował 
pokazać, że to co wydarzyło się kiedyś 
ma ogromny wpływ na naszą teraźniej- 
szość. Tutaj trzykrotna konkluzja brzmi: 
jeśli mamy jakieś szanse ocalenia, to 
tylko dzięki dobrym uczynkom, które 
kiedyś zostały spełnione i których dob- 
ro teraz do nas wraca. 

Pozostaje jednak film czwarty, „Ar- 
hus By Night”, opowieść autobiogra- 
ficzna, jakby nie mieszcząca się w na- 
szym schemacie interpretacyjnym. Au- 
torem filmu jest Nils Malmros, niezwy- 
kły reżyser-samouk. Siedernnaście lat 
temu — wtedy jeszcze amator — kręcił 
film z profesjonalną ekipą. Reżyser był 
naiwny i bezradny, ekipa — cyniczna i 
agresywna. | teraz Malmros o tym wy- 
darzeniu opowiada. Było już wiele fil- 
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FILM: Mamy niewątpliwie coś wspólne- 
go: nasze kinematografie, tak samo pol- 
Ska, jak duńska, są niewielkie. Co umożli- 
wia funkcjonowanie kinu duńskiemu? 

NILS MALMROS: Pomoc państwa. Insty- 
tut Filmowy rozdziela pieniądze przyznawane 
przez rząd na produkcję filmów. Państwo po- 
krywa 80 procent kosztów, dla reszty znaleźć 
trzeba źródła prywatne. 

©_ Jak dzielone są wpływy z kin? 

— Powiedzmy przykładowo, że film kosztu- 
je 10 milionów duńskich koron. Pierwsze 2 


mów autotematycznych; filmów, które 
dawały wyraz miłości do kina, do tzw. 
kuchni filmowej (Clair, Fellini, Wajda, 
Bogdanovich). | dopiero teraz — film o 
krańcowo odmiennej wymowie. Poezja 
kuchni filmowej zostaje tu ostatecznie 
zdemaskowana i zniszczona. 

Ale to nie wszystko! „Arhus By 
Night", niezależnie od ambicji rozra- 
chunkowych, jest także próbą powrotu 


do przeszłości. Frederik (alter ego 
Malmrosa) jako dziecko bawił się w 
piwnicach szpitala; później, już jako 
maturzysta, spotkał tam piękną dziew- 
czynę, zakochał się. Teraz tamta miłość 
winna odżyć na ekranie. Pośredniczką 
ma być młoda aktorka niezawodowa. 
Frederik jest reżyserem, jest także od- 
twórcą głównej roli (gra samego sie- 
bie). Uczy partnerkę, jak ma zagrać mi- 


Kirsten Lehfeldt i Torben Jensen w filmie „Płonące serca”, reż. Helle 


Dsioco 


łość. Nauka przynosi rezultaty, Lisa 
przed kamerą jest coraz lepsza, zaczy- 
na także odczuwać sympatię do reży- 
sera-partnera. Czyżby dawna miłość w 
nowym wcieleniu miała szansę spełnie- 
nia? Jednak nie, Lisa wybiera kogoś 
innego. A Frederik idzie do montażow- 
ni, ogląda raz jeszcze stosowny fra- 
gment filmu. Tu, na ekranie, Lisa. jest 
istotą kochającą, czułą. 


! tak to właśnie jest. Bohaterowie „O- 
felii”, „Płonących serc”, „Zwiastuna bu- 
rzy” zyskują swą wielką szansę; wyry- 
wają się z piekła samotności, znajdują 
kogoś, kto ich kocha. Reżyserowi filmo- 
wemu Frederikowi ta szansa nie jest 
dana. Może liczyć tylko na sztukę. Ale 
to znaczy, że sziuka tutaj tryumfuje: jest 
lepsza od rzeczywistości. 


JAN OLSZEWSKI 


Tom Mc Ewan I Soren Ostergaard w filmie „Arhus By Night”, reż. Nils Malmros 


CAŁKIEM NIEŹLE 
'W PAŃSTWIE DUŃSKIM 


miliony z dystrybucji otrzymuje producent 
prywatny i jest to zwrot jego wkładu. Następ- 
ne 2 miliony także idą do. producenta, który 
ma w ten sposób stuprocentowy zysk. Jeśli 
wpływy są większe, otrzymuje je państwo, ale 
producent nadal zachowuje prawo do 20 pro- 
cent, dzięki czemu zainteresowany jest 
sprzedażą filmu. Państwo partycypuje w zy- 
skach tylko do wyłożonej sumy 8 milionów, 
reszta przypada producentowi. 

© To rzeczywiście sprzyja produkcji. W 
jeki sposób uzyskuje się państwową dota- 
cję? 

— Decydują dwaj konsultanci zaangażo- 
wani: przęz Instytut Filmowy. To są zwykle 
krytycy lub artyści spoza branży filmowej. 
Tylko od nich zależy wybór projektu. Przy 
czym nie jest konieczne przedstawienie peł- 
nego scenariusza. Ja na przykład wolę roz- 
mowę, w której próbuję wyjaśnić o.co mi 
chodzi w filmie, bo nie jestem dobry w pisa- 
niu. Jestem reżyserem, nie scenarzystą. Ten 
system osobistej odpowiedzialności bardzo 
mi odpowiada, przed dwoma laty decyzje 
były anonimowe. Teraz mam się z kim spie- 
rać. 

© Przewiduje się jakieś zmiany? 

— Już się je wprowadza, z powodu Wspól- 
nego Rynku i z myślą o wzmocnieniu skan- 
dynawskiej współpracy. Część pieniędzy, 
które otrzymywał Instytut Filmowy, dziś idzie 
do Funduszu Europejskiego i Funduszu 
Skandynawskiego. W rezultacie musimy 
zwracać się do tych instytucji, co tylko kom- 
plikuje sytuację, bo pieniądze są te same. To 
dosyć nieszczęśliwe rozwiązanie, ale co ro- 


bić... Mimo wszystko w Danii powstaje rocz- 
nie od 7 do 10 filmów czyli półtora filmu na 
milion mieszkańców. 

© Licząc tą miarą, w Polsce musieli- 
byśmy robić prawie 60 filmów rocznie... 

— Jest jeszcze inny system pomocy finan- 
sowej ze strony państwa, który umożliwia po- 
krycie 50 procent kosztów dowolnego pro- 
jektu, choćby to był film pornograficzny, pod 
warunkiem, że koszta te nie przekroczą 2 mi- 
lionów koron. W ten sposób powstać mogą 
tylko tanie, popularne filmy. Uważam, że jest 
to szkodliwe popieranie tandety. To wyrzuca- 
nie pieniędzy. 

© Ale filmy duńskie z lat siedemdzie- 
siątych, które oglądaliśmy w Polsce, były 
niskobudżetowe, w stylu „nowej fali”. Na- 
tomiast dzisiaj reprezentacyjne produkcje 
są raczej akademickie i kosztowne, w typie 
filmu „Pelle zwycięzca”... 

— Zgadzam się, choć nie jest to reguła. 
System duński stwarza nadal możliwości 
właśnie filmom typu nowolalowego. Jeśli gru- 
pa młodych ludzi chce zrobić film i decyduje 
się zrezygnować z honorariów, ma do dyspo- 
zycji 80 procent budżetu gwarantowanego 
przez państwo. Na początku sam byłem pro- 
ducentem moich filmów. Dwa pierwsze zrobi- 
łem metodą chałupniczą, całkowicie sam, 
sam nawet skonstruowałem przystawkę do 
kamery. W Danii trudno jest zacząć. Mie- 
szkam na prowincji, a wszyscy mądrzy Sie- 
dzą w Kopenhadze, gdzie są pieniądze. Mój 
drugi film nie mógł dostać się do żadnego 
kina, zrobiłem go w 1969 roku a premiery 
doczekałem się w 1973, właśnie w swoim 


prowincjonalnym mieście, Arhus. Potem film 
został zaproszony do Cannes, dostał cztery 
nagrody na festiwalu filmów dziecięcych w 
Teheranie. | dopiero wtedy trafił do Kopenha- 


gi 

© Duńskie filmy o dzieciach i dla dzieci 
mają wysoką markę. Skąd taka właśnie 
specjalność? 

— Nie wiem, ale w moim przypadku zaczę- 
ło się od spostrzeżenia, że dzieci nie potrafią 
grać. Wypracowałem wtedy metodę filmowa- 
nia aktorów dziecięcych krótkimi ujęciami, po 
4-5 sekund. Wykonują pewne czynności, wy- 
powiadają kwestie, ale to ja gram, bo tylko ja 
wiem, o co chodzi. Uzyskuję w ten sposób 
wrażenie spontaniczności. Muszę powie- 
dzieć, że byłem pierwszy, który zaczął w ten 
sposób pracować. Oczywiście, wszyscy u- 
czymy się techniki i staramy się, żeby nasze 
filmy były coraz bardziej profesjonalne. 
Duńscy operatorzy są dzisiaj na przykład 
bardzo cenieni w Hollywood. 

© Na swoim terenie nie możemy jednak 
konkurować z Hollywooderi. 

— To prawda, dlatego musimy iść w innym 
kierunku, szukać najlepszych sposobów wy- 
rażania naszych własnych uczuć na ekranie. 

© Jednak widownia wybiera zdecydo- 
wanie filmy hollywoodzkie. Ta widowni 
przynajmniej w Polsce, nie chce kina pol 
tycznego. Nasi twórcy są bezradni. Może 
powinni tak jak wy robić filmy o proble- 
mach jednostek, problemach osobistych? 
Tylko czy takie zawężenie problematyki nie 
grozi prowincjonalizmem? 

— Zaskakuje mnie w takim razie, że na ot- 


warcie duńskiego przeglądu w Warszawie 
wybraliście akurat mój film „Arhus by Night”, 
skoro skupia się na prowincjonalnym życiu w 
prowincjonalnym mieście. 

© Ale to film o filmie, a właściwie o tym, 
jek współpracownicy niszczą wizję artysty. 
Ma więc uniwersalny wymiar... Sądzi pan, 
że niewielkie kinematografie są w stanie 
wypracować własny styl, inny, niż holly- 
woodzki? Dla nas takim obiecującym przy- 
kładem byla „Uczta Babette" Gabriela 
Axela... 

— Nie lubię tego filmu. Ale zgadzam się, 
istnieje szansa europejskiego stylu jeśli po- 
trafimy dochować wierności indywidualnemu 
tematowi i zachować narodowego ducha. Z 
ciekawością oglądam na przykład filmy Kieś- 
lowskiego, bo strona techniczna w holly- 
woodzkim stylu nie wysuwa się na pierwszy 
plan, dominuje myśl. Interesuje mnie film pol- 
Ski, ale nie. polski film naśladujący Holly- 
wood. 

© Na konferencji prasowej przyznał się 
pan, że jest lekarzem. Czy ten podwójny 
zawód nie jest jakoś symboliczny dla nie- 
pewnej sytuacji filmowca w niewielkiej ki- 
nematografii? 

— Kiedy zacząłem studiować medycynę, 
zacząłem także robić filmy. W rezultacie moje 
studia trwały ponad dwadzieścia lat... Skoń- 
czyłem je dopiero dwa lata temu. Jestem 
więc lekarzem tylko w czasie wolnym od mo- 
jej zasadniczej pracy, którą jest film. Mimo 
wszystko film przynosi mi więcej pieniędzy — 
i to jest część odpowiedzi. 


Oprac. AK 


FILM NR 50, 16 GRUDNIA 1990 1 


Należy do_ wielkiej hollywoodzkiej trójki — 
obok Julii Roberts i Wynony Riders. Piękne. 
utalentowane aktorki, z których każda odnio: 
sła wielki sukces na ekranie. Andie wylanso- 
wała film„Seks, kłamstwa i kasety video", dziś 


Margarethe von Trotta 


Margarethe von Trotta zrealizowała film „A- 
frykanka". Jasnowłosa, o bladoniebieskich 
oczach, krucha, miała u swego boku na we. 
neckim festiwalu Barbarę Sukową, która gra: 
ła już w jej poprzednich filmach. „Alrykanki 
została nakręcona w Paryżu we współpro- 
dukcji francusko-niemiecko-włoskiej. Grają 
także Sami Frey i Stefania Sandrelli. Operato. 
rem był utalentowany Włoch, Tonino Delle 
Conti 

Urodzona w 1942 roku w Berlinie, von Trot- 
ta mówi o sobie, że jest nieślubną córką ro- 
syjskiej arystokratki i niemieckiego malarza 
ze środowiska mieszczańskiego. Ale dodaje. 
że była proletariackim dzieckiem. Powojenny 
Berlin? — Żyłyśmy z matką w straszliwej nę. 
dzy, przenosiłyśmy się z nory do nory, ale 
otrzymałam wychowanie godne arystokralki. 
Matka nauczyła mnie wszystkiego o muzyce, 
0 literaturze (zwłaszcza rosyjskiej), a także 
dobrych manier. 

Margarethe wyszła za mąż, urodziła dziec 
ko, rozwiodła się. Wyjechała do Paryża, aby 
zanurzyć się w „nowej fali". Po powrocie do 
Niemiec studiowała filologię. Zaczęła grać w 


Sami Frey | Barbara Sukowa 


firma kosmetyczna L'Orećal proponuje jej 
fantastyczny kontrakt za reklamę swoich pro 
duktów. Gwiazdą jest się przeciez także poza 
ekranem. 


teatrze. Poznała Rainera Wernera Fassbinde. 
ra. Poślubiła Volkera Schloendorffa. I spróbo. 
wała wraz z nim sił jako realizalorka. Jej naj, 
większym sukcesem był Złoty Lew w Wenecji 
dla „Czasu ołowiu” w roku 1981 

— Moje kino — mówi von Trotta — nie dzieli 
się na „polityczne” i „sentymentalne”. Nawet 
w najbardziej politycznych filmach zajmowa- 
tam się psychologią. W „Czasie ołowiu” był 
to dialog-konflikt dwóch sióstr: buntowniczki 
i konformistki. W „Afrykance” są znów dwie 
kobiety. Martha (Barbara Sukowa) to sztyw- 
na, zdyscyplinowana, nieprzejednana, roz- 
sądna Niemka. Natomiast Anna (Stefania 
Sandrelli) jest namiętną, wrażliwą, kruchą 
Włoszką. Anna odbija Marcie mężczyznę 
(Sami Frey]. Zdrada winna zabić przyjaźń. Ale 
przyjaźń obu kobiet odradza się. Wyjeżdzają 
razem do Afryki, gdzie być może meżczyzna 
się do nich przyłączy. 

Przyjaźń, w odróżnieniu od miłości ozna- 
czającej zdradę, opiera się na zaufaniu. Za- 
kończenie filmu oznacza porażkę nieprzejed- 
nania. 

Następny film zrobię o murze berlińskim. 
To będzie trudne, bo tam już nie zostało nic 
do sfilmowania. Będę więc musiała go zre- 
konstruować. Opowiem o dwóch istotach 
brutalnie rozdzielonych w roku 1962. Spoty- 
kają się po dwudziestu ośmiu latach. Ale to 
bardzo długi okres roztąki.. Będzie to rodzaj 
syntezy tego, co dotychczas zrobiłam. Zrela- 
cjonuję w sposób maksymalnie obiektywny, 
co działo się po obu sironach muru. Bez żad 
nych uprzedzeń, bez wskazywania: tam było 
lepiej czy gorzej niż tutaj. 

Tylko Niemka może sobie pozwolić na luk- 
sus odtworzenia muru. Ale Margarethcie ni- 
gdy nie zbywało na odwadze. 


List ze Sztokholmu 


W sześciu sztokholmskich salach kinowych 
odbył się doroczny przegląd tzw. twórczości nie- 
zależnej Filmens dag (Dzień filmu). Stopień tej 
niezależności jest oczywiście różny, jako że obok 
produkcji nieledwie amatorskich, finansowanych 
i rozpowszechnianych przez istniejące od 1969 r. 
stowarzyszenie FilmCentrum, w przeglądzie u- 
czestniczą również filmy studentów szkoły filmo- 
wej (powstałe w państwowym Dramatiska Institu- 


W ponad trzydzieści lat od „Dwunastu gniew- 
nych ludzi”, Sidney Lumet znów dobiera się do 
amerykańskiego wymiaru sprawiedliwości, w 
filmie „Q and A". 


W Ameryce w sprawach kryminalnych proce- 
durą śledztwa zajmują się pracownicy wydziału 
zabójstw. Protokół z przesłuchania podejrzanych, 
Określany skrótowo jako Q and A (skrót od słów 
Questions, czyli pytania i Answers, odpowiedzi) 
staje się podstawą ewentualnego skierowania 
sprawy do sądu. Nowy film Lumeta został nakrę- 
cony w Nowym Jorku (25 spośród 31 jego filmów 
rozgrywa się w tej metropoli). Młody samotny 
sędzia śledczy walczy z drobną przestępczością, 
zorganizowaną zbrodnią, przemocą i korupcją. 
Po „Dwunastu gniewnych ludziach”, „Q and A" to 
najostrzejsza krytyka systemu sprawiedliwości. 
— Proszę zwrócić uwagę — mówi Lumet w wy- 
wiadzie dla „Le Figaro" — jak często w moich 
filmach pojawiają się sędziowie, prokuratorzy i 
adwokaci. Chyba wystarczy wymienić „Serpico”, 
Księcia Nowego Jorku” czy „Daniela! 


Tłem filmu są nowojorskie ulice, Park Avenue, 
parking przy 68 Zachodniej Ulicy, słynny klub 
CBGB. Kręciłem także zdjęcia przy Foley Square, 
dwa kroki od gmachu sądu federalnego i sądu 
stanu Nowy Jork. W tym właśnie gmachu zaczy- 
nał się i kończył mój film „Dwunastu gniewnych 
ludzi”. 


tet), a także filmy profesjonalistów, często pełno- 
metrażowe, niezależne wprawdzie od wielkich 
wytwórni komercjalnych czy od amerykańskich 
biur wynajmu, ale sponsorowane przez Svenska 
Filminstitutet i często znajdujące dystrybucję w 
instytutowej wąskiej sieci rozpowszechniania. 

Obok FilmCentrum i ściśle z nim współpracu- 
jącym Folkets Bio (Kino Ludowe), które udostęp- 
nito 3-dniowemu — 16-18.11.1990 — przeglądowi 
swe dwie sale; pozostałe to 3 kina Instytutu Fil- 
mowego oraz kino studyjne Fagel Bla (Niebieski 
ptak), poparcia udzieliła także szwedzka telewiz- 
ja. Nieprzypadkowo: przedstawione filmy — ok. 90 
tytutów w różnych gatunkach (fabuła, dokumeni, 
animacja) i różnej długości, od 3 do 135 minut - 
znajdują zbyt przede wszystkim na szklanym ek- 
ranie. 

Po etiudach szkolnych, następnym stopniem 
do zdobycia ostróg realizatora polesjonalnego. 
stała się inicjatywa produkcji krótkometrażowej, 
podjęta w ramach Svenska Filminstilutet. Pewna 
ilość filmów powstała w ramach projektu Vaxthu- 
set (Cieplarnia — protiucent Goran Lindstrom). 
Wyświellane są one w kinach jako krótkometra- 
żowe dodatki, także jako specjalne zestawy, 
wreszcie — w telewizji, w serii „Filmare pa vag" 
(Filmowcy w drodze). Ta wielokanałowość zyska- 
ła w dniach przeglądu rodzaj podsumowania: fil- 
my zostały przedstawione publiczności wyspe: 
Cjalizowanej, na tyle jednak licznej by całoroczna 
działalność sztokholmskich kin studyjnych miała 
w ogóle jakiś sens, Przyznać trzeba bowiem, że 
nastrój tych pokazów jest z reguły inny niż na 
przeciętnym seansie kina komercyjnego; że kina 
studyjne i promowane w nich produkty filmu nie- 
zależnego są istotnym wkładem w dzień dzisiej: 
szy szwedzkiej kultury filmowej 


ALEKSANDER KWIATKOWSKI 


Często spotykam się z pytaniem, dlaczego 
nieustannie mówię o sądownictwie w moim kraju. 
Doprawdy, nigdy nie zamierzałem zajmować się 
tym tematem! Sądzę jednak, że taki człowiek jak 
ja — dziecko Wielkiego Kryzysu, urodzone w 
nędznej nowojorskiej dzielnicy (Lower East Side) 
a w dodałku Żyd, w naturalny sposób interesuje 
się problematyką społeczną. A to wiąże się nie” 
rozdzielnie z sądownictwem. 

Film jest adaptacją książki Eda Torresa, sę- 
dziego z Manhattanu. „Q and A" to nie tylko ob: 
raz codziennego świata przestępczości i proce: 
dury przesłuchań, ale także oskarżenie rasizmu 
tiącego się w Nowym Jorku. W książce nie byłc 
to tek uwypuklone.. Torresa poznałem przec 
dwudziestu laty, kiedy realizowałem „Księcie 
wielkiego miasta”. Korzystatem nieraz z jego rad 
Wraz z nim uczestniczyłem w przesłuchaniach 
przestępców złapanych na gorącym uczynku w 
piątki i sobotnie wieczory. Wyroki w ich sprawact 
najczęściej zapadają w ciągu trzydziestu, czter 
dziestu sekund. 

Tło „Q and A” jest zupełnie inne niż sceneria 
„Dwunastu gniewnych ludzi”, gdzie bohaterowie 
byli zamknięci w czterech ścianach. Te filmy różni 
zresztą nie tylko to. „Dwunastu gniewnych” to 
historia w jakimś sensie wyidealizowana. Nało- 
miast „Q and A” jest filmem o wiele mroczniej- 
szym. Niektórzy złożą to na karb mojego wieku: 
życiowych doświadczeń. Będą w błędzie, bo ja 
już od trzydziestu lat nie mam żadnych złudzeń. 


Brian Neil i Nick Nolte 


©. Amerykański Instytut Filmowy przyznał Kir- 
kowi Douglasowi (na zdjęciu) nagrodę za cało- 
kształt artystycznego dorobku, tzw. Lile Achieve- 
ment Award. Co roku wyróżnia się w ten sposób 
kogoś kto wniósł ważny wkład w rozwój przemy. 
słu filmowego. Są już na tej liście Billy Wilder, 
Gene Kelly, Lilian Gish i Bele Davis. 74-letni Kirk 
Douglas jest synem żydowskiego emigranta z 
Rosji i jego sukces to przykład prawdziwie ame. 
1ykańskiej kariery. Z jednym minusem: trzykrotnie 
nominowany do nagrody Oscara, nigdy jej nie 
zdobył. Stworzył natomiast w latach sześćdzie. 
siątych własną firmę produkcyjną, z której wyszły 
filmy tak znaczące, jak „Spartakus”. Ten znakomi 
ty epicki film wróci jeszcze w tym sezonie na 
ekrany, po 30 latach od premiery, w kopiach wy- 
konanych na nowo kosztem 700 tysięcy dolarów. 
Zapytany o swe największe osiągnięcie, Douglas 
odpowiedział: — Najbardziej dumny jestem ze 
swych synów (Michael, Joel, Peter, Eric w wieku 
od 45 do 31 lat) - przeszli wszelkie moje oczeki- 
wania. Wszyscy związani są z filmem i dobrze im 


ot. Cinć Revue 


Się wiedzie. zwłaszcza Michaelowi, który inaczej 
niż ja, zdołał zdobyć Oscara za pierwszym po- 
dejściem. Kiedy ludzie mówią o moich synach 
Dynastia Douglasów, brzmi to dla mnie wspania- 
le! 


© Zawsze nastawiony filantropijnie Paul New- 
man ofiarował 47 tysięcy galonów swej słynnej 
Old Fashioned Lemonade amerykańskim żołnie- 
rzom stacjonującym w Arabii Saudyjskiej 


© Znowu sprawa napastliwego fana, tym ra- 
zem pici żeńskiej: pewna kobieta wysłała w ciągu 
20 miesięcy ponad 300 listów i kartek z grożbami 
do Sylvestra Stallone. Sąd nakazał jej trzymać 
się od aktora z daleka, jeśli chce uniknąć więzie- 
nia. Podobnych przypadków jest coraz więcej 
Niedawno policja musiała usunąć z domu Sharon 
Gless oszalałego fana, który włamał się tam w 
czasie jej nieobecności 


© Wśród 25 lilmów uznanych za Skarby Bi- 
blioteki Kongresu, gdzie są przechowywane, zna- 
lazty się: „Wszystko o Ewie" (1950), „Ojciec 
chrzestny” (1972), „Ninoczka” (19389), „Buntownik 
bez powodu” (1955), a także „Wielki napad na 
pociąg” z 1903 roku. 


© Coś z obyczajów: pewna pani z Wisconsin 
wygrała cztory darmowo bilety i przejazd limuzy. 
ną na koncert zespołu New Kids on the Block w. 
konkursie dla rodziców, którzy uczynią „coś naj- 
bardziej szalonego dla swych dzieci” ogłoszo- 
nym przez pewną stację radiową. Laureatka, ma!- 
ka czworga dzieci, ogoliła sobie głowę na tyso! 


Powrócił triumfalnie w u- 
roczej komedii „I kto to 
mówi?” już nie jako idol 
dyskotekowej młodzieży 
zafascynowanej kiedyś 
„Gorączką sobotniej 
nocy”. Po kilku ekrano- 
wych niewypałach groziło 
mu zapomnienie, bo pu- 
bliczność jest bezlitosna. 
Dziś jednak podbija 
wszystkich kreacją pełną 
humoru i ciepła. Narodził 
się nowy Travolta — aktor 
charakterystyczny, trochę 
może przyciężki w po- 
równaniu z tancerzem z 
musicalu „Pozostać ży- 
wym”. 
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Piąty film Alaina Corneau wydaje się 
jego największym osiągnięciem. Mi- 
strzostwo techniczne reżysera, widocz- 
ne już od debiutu, osiągnęło perlekcję. 
Rzadko zdarza się film francuski tak 
znakomicie inscenizowany, fotografo- 
wany, montowany i udźwiękowiony. 
Sam temat jest niezbyt oryginalny, 
przypomina kino francuskie lat sześć- 
dziesiątych. Potraktowano go jednak z 
większą szczerością. Reżyser zdecydo- 
wał się odejść od porządku linearnej 
opowieści aby zorkiestrować pięć wąt- 
ków, ukazujących losy ludzi naznaczo- 
| nych, jak przystało na „czarny romans" 
piętnem fatalizmu. Udało się też wzbo- 
gacić konwencję o wymiar socjalny. 
Absurd pewnych sytuacji zostaje wyna- 
grodzony bogactwem emocjonalnej a- 
nalizy. 


LA REVUE DU CINEMA, XXVI/1982 


Catherine Deneuve (Nicole Durieux) | Gó- 
rard Depardieu (Mickey) 


ANN/AN  TELEGWIAZDA: 


CATHERINE DENEUVE NSG/ 


14 FILM NA 50, 16 GRUDNIA 1990 


WYJĘTY 
SPOD PRAWA 


NIEDZIELA, 14.50, | 


Ludzie odpowiedzialni za akcję reklamową 
filmu Howarda Hughesa „Wyjęty spod pra- 
wa” nie pomylili się. Sprawdziło się hasło 
atakujące nas z krzykliwego plakatu: Sensa- 
cja! Historia nie do opisania. Rzeczywiście, 
poziom filmu szokuje i wymaga namysłu przy 
szukaniu odpowiednich słów. Kolejna opo- 
wieść legendarnym Billy Kidzie to całkowita 
klapa. Poza kilkoma drugoplanowymi rolami 
kreowanymi przez Waltera Hustona, Mimi A- 
guglia i Thomasa Miichela, film Hughesa 
sprawia wrażenie produktu amatorskiego; 
mógłby być firmowany przez niezbyt rozgar- 
niętych studentów. Koncepcję dramaturgicz- 
ną ściągnięto z tzawych melodramatów Davi- 
da Belasco, strona wizualna jest staroświec- 
ka i nieatrakcyjna. Żałość ogarnia na widok 
Jacka Buetela i Jane Russell, zmagających 
się z absurdalnymi dialogami i niedorzeczny- 
mi sytuacjami. Problematyczne, czy Miss Ru- 
ssell i Mr. Buetel kiedykolwiek rozszerzą Ska- 
lę swoich możliwości aktorskich. Co jest w 
takim razie magnesem dla szturmującej kina 
publiczności? Skandalizująca otoczka wokół 
wąłku erotycznego wystarczyła, by osiągnąć 
fenomenalną frekwencję. Jak na ironię sceny 
erotyczne zaaranżowano nieudolnie i bez 
wyobraźni. Mamy wrażenie, że mali, czerwoni 


Jane Rus: 


z podniecenia chłopcy próbują mówić o 
sprawach, których nie rozumieją. 
PHILIP T. HARTUNG 
THE COMMONWEA. 1946 
Film „Wyjęty spod prawa” został docenio- 
ny.i znalazł miejsce w historii westernu do- 
piero po latach. Dziś przedstawiamy re- 
cenzję charakterystyczną dla reakcji prasy 
bezpośrednio po premierze. 


Piękna i nieprzenikniona 


Jej zachwycająca uroda i bezbłędna 
technika aktorska to już od trzydzie- 
stu lat atuty kina francuskiego. Kla- 
sycznym proporcjom ciała i harmonij- 
nym rysom trudno coś zarzucić. Była 
ognistą brunetką ale od lat starannie 
farbuje włosy i dla widzów pozostaje 
idealnym ucieleśnieniem tajemniczej 
blondynki. Urodziła się 22 X 1943 
roku w Paryżu i w kinie debiutowała u 
schyłku lat pięćdziesiątych. Początko- 
wo pozostawała w cieniu swej utalen- 
towanej siostry Francoise Dorlćac. 
Ale wkrótce kariera Catherine stała 
się nie mniej błyskotliwa. Pierwszym 
jej wielkim sukcesem — artystycznym i 
kasowym — był udział w filmie Roma- 
na Polańskiego „Wstręt” (1965). 
Wprost hipnotyzowała a zarazem bu- 
dziła współczucie widzów w roli 
dziewczyny, którą pogłębiająca się 
choroba psychiczna prowadzi do 
zbrodni. Później wielokrotnie wystę- 
powała w filmach mistrzów kina (m.in. 
„Tristana”, 1969, r. Luis Bunuel; „Gli- 
na”, 1972 r, Jean-Pierre Melville; „Os- 
tatnie metro”, 1981, r. Francois Truf- 


faut), częściej jednak — w standardo- 
wych filmach komercyjnych. Wiado- 
mo było, że film z Deneuve zawsze 
zrobi kasę. 

Ogromna popularność we Francji 
skłoniła ją do prób kariery za Ocea- 
nem. Ale choć grała u cenionych ang- 
losaskich reżyserów (m.in. „The Hust- 
le” — „Przepychanka”, 1975, r. Robert 
Aldrich; „Zagadka nieśmiertelności”, 
1983, r. Tony Scott), tak jak wielu in- 
nych aktorów francuskich z wyprawy 
do Stanów wróciła pokonana. 

Nadal jednak pozostaje pierwsz 
damą francuskiego filmu. Coraz uwa: 
niej przebiera w propozycjach. I wy- 
bierając role rzadko się myli. Jej uro- 
da, podobnie jak wcześniej uroda 
Romy Schneider wydaje się nie podle- 
gać czasowi. Elegancka, trochę chłod- 
na, trochę nieobecna jest dla wielu ko- 
biet niedoścignionym wzorem wy- 
tworności i dyskretnego sexapilu. A 
dla wielu mężczyzn obiektem nieusta- 
jącego pożądania. 


RAFAŁ WILKUSZ 


ELVIS IJA (cz. 1) 


SOBOTA, 20.05, | 


Jednym z powodów, dla których nie przepa- 
dam za amerykańskimi biografiami jest zbyt 
wielki wysiłek zbyt wielu lachowców wkłada- 
ny w przekonanie widza, że opowiadana his- 
toria jest najprawdziwsza z prawdziwych. 
Choć osiągane rezultaty budzą niekiedy iry- 
tację, przezwyciężana bywa ona przez prostą 
ciekawość: oto grzebiemy się w najbardziej 
intymnych epizodach z życia bohatera. Jeśli 
są lo epizody skandaliczne, nasze podglą- 
daciwo usprawiedliwia obłudnie moralizator- 
Ski ton. Przecież w gruncie rzeczy pozostaje- 
my z przekonaniem, że grzeszyć — to ohydne, 
ale jakże przyjemne.. Ale znowu ponoć 
szczęścia nie przynosi. Wszelkie ostre kanty 
łagodzi wszakże wszechobecna nuta senty- 
mentalna. Wszystkie powyżej wymienione 
cechy ma filmowa biogralia Presleya i jego 
żony Priscilli, czyli „Elvis i ja”. Wdowa po kró- 
lu rock'n'rolla jest wciąż piękna, bogata i nie 
skąpi zakulisowych szczegółów jego oszała- 
miającej kariery, aż do samotnej (w tłumie 
satelitów) śmierci. Robi z tego oczywiście tra- 
gedię, ale tandetną, komiksową, Reżyser Lar- 
1y Peerce, ongiś pełen ambicji, dziś rzemieśl- 
nik na usługi, Zrobił dokładnie to, czego 
chciała Priscilla Beaulieu Presley. A dla niej 
najważniejsza była historyjka o tym, że „bar: 
dzo się kochali, ale nie mogli z sobą wytrzy- 
mać”. To co najciekawsze (dokumentalne 
wstawki filmowe, a nawet muzyka, od hitów 
Elvisa po utwory Haleya i The Doors) ginie 
w konwencjonalnym tle. Taki bywa show-bu- 
siness... Priscilla niczym straganiara wyprze- 
daje za bezcen legendę. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Susan Walters (Priscilla Presley) 


TRAMWAJADA 


PONIEDZIAŁEK, 14.00 i 22.05, II 


Polecamy polskie filmy telewizyjne, sygno- 
wane przez Studio im. Andrzeja Munka. Są to 
najczęściej pierwsze samodzielne prace ab- 
solwentów katowickiej i łódzkiej szkoły filmo- 
wej. Jeśli nawet nie zawsze są udane, to 
przecież warto wiedzieć, z czym przychodzą 
do nas przedstawiciele najmłodszej genera- 
cji filmowców, jak widzą naszą rzeczywistość, 
jak pojmują swoją rolę w społeczeństwie. 
Film Bolesława Pawicy to taka spowiedź 
dziecięcia wieku. „Tramwajada” w tytule jest 
nawiązaniem do „Siekierezady”, pokolenio- 
wego manifestu generacji Edwarda Stachury. 
Pawica także próbuje wystawić światu rachu- 
nek za wszystkie niegodziwości. Doznają ich 
także dzieci. „Adam”, „Boguś”, „Buba” i 
„Ruda” to wychowankowie domu dziecka, 
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Małgorzata Ochabowicz (Ruda) i Łukasz 
Wojtusik (Bubu) 


którzy zafundowali sobie na Sylwestra rajd 
po Katowicach porwanym tramwajem. Jazda 
jest oczywiście pretekstem do zaprezento- 
wania spotykanych ludzi i ich postaw, a także 
próbą sprawdzenia siły związków, łączących 
młodych, np. uczuć Adama (Michał Kudelski) 
i Rudej (Małgorzata Ochabowicz). 

Niestety, maksymalizm ambicji młodego 
reżysera, który mnoży perypetie fabularne, 
aby jak najwięcej powiedzieć o goryczy sa- 
motności i potrzebie uczuć, nie wychodzi fil- 
mowi na dobre, Wiele scen zarysowano zbyt 
pospiesznie i schematycznie. Rażą dialogi 
zbyt bezwzględnie puentowane, realistyczna 
anegdota nie współgra z poetyką zdjęć Jaro- 
sława Szody, odrealniających obraz rzeczy- 
wistości w tę szczególną noc. 

To dobrze, że młody człowiek mówi o tra- 
gedii porzucenia i potędze miłości. Ale ważki 
temat nie powinien usprawiedliwiać braku 
profesjonalnej doskonałości. 


CZESŁAW DONDZIŁŁO 


VIVA LA VIE 


ŚRODA, 20.05, | 


Odpowiedź na „Ratuj kto może (życie)” Go- 
darda, czy na „Viva la muerte!” Arrabala? Ten 
tryskający optymizmem tytuł zapowiada na- 
dejście nowych barw w naszej epoce cyniz- 
mu. Lelouch łagodzi ironię pisząc: „Wiara w 
Życie, w Człowieka, w Miłość nie nuży mnie. 
Nie dbam o szyderstwa”. Lelouch, opętany 
jak wszyscy strachem przed trzecią wojną 
Światową, pragnie nakłonić dwóch Wielkich, 
aby zaprzesiali kursu na nuklearną apokali- 
psę. Od stworzeń pozaziemskich przynosi im 
posłanie w postaci krzyku, by przeżyć. Urzę- 
das i aktorka zostają wybrani, by zanieść ten 
apel ludziom. Udaje im się doprowadzić do 
rozmów rozbrojeniowych na_ najwyższym 
szczeblu. Ten esej science-fiction przypra- 
wiony political-fiction jawi się w postaci akro- 
bacji scenariuszowej, w której reżyser raz 
jeszcze objawia swą diabelską umiejętność 
doprowadzenia suspensu do granic nie- 
prawdopodobieństwa. Skutecznie gra na 
wszystkich dwuznacznościach filmowego ję- 
zyka 

Proponuje jednocześnie Lelouch refleksję 
nad samym procesem tworzenia. Jak twier- 
dzi, „główny motor filmu mieści się pod karo- 
serią fikcji”. Są reżyserzy — pisze — którzy 
opowiadają historię (Spielberg), są tacy, któ- 
rzy odmawiają opowiadania historii (Fellini) i 
ci. którzy wyjaśniają jak opowiadać historię 


(Godard). Sam Lelouch należy do pierwszej 

kalegorii ale nie waha się w końcu odsłonić 

swego własnego procesu twórczego. Podci- 

na skrzydła wyobraźni, aby podkreślić życio- 
wą wagę swej myśli: jak uratować świat 

MARCEL MARTIN 

„ŁA REVUE DU CINEMA”, 1984 


MGŁA 


PIĄTEK, 24.00, | 


Chociaż w dziedzinie horroru John Carpenter 
ma opinię twórcy nadużywającego krwawych 
efektów, tym razem okazał zaskakującą 
powściągliwość. „Mgła” to klasyczna opo- 
wieść o duchach, w której najbardziej się 


liczy nastrój zagrożenia. Gęsta niczym całun 
(trudno byłoby w tym wypadku 0 inne porów- 
nanie!) mgła, która zniekształca perspektywę 
i wywołuje klaustrofobiczny efekt uwięzienia, 
jest odpowiednim tłem dla upiorów szukają- 
cych zemsty za to, co uczyniono w portowym 
miasteczku Antonio Bay przed stu laty. 
Przodkowie obecnych mieszkańców zatopili 
mianowicie statek z trędowatymi, którzy mieli 
utworzyć kolonię, sprowadzeni przez eks- 
centrycznego milionera. Upiory są przeraża- 
jące i w różnych stadiach rozkładu, na 
szczęście pokazywane bez szczegółów; po- 
dobnie gra cieni i świateł zastępuje dosłow- 
ność obrazów gwałtu. Carpenter przypomina, 
że prawdziwa Sztuka filmu grozy polega na 
sugestii. Jego metoda jest prosta ale sku- 
teczna: ukazuje grupę samotnych, wyizolo- 
wanych ludzi w sytuacji oblężenia. We mgle 
czai Się irracjonalny Strach, który stopniowo 
potęgują makabryczne wydarzenia. Jest to 
bardzo sprawnie opowiedziane, wymaga jed- 
nak od widza wewnętrznej zgody na podpo- 
rządkowanie się regułom spektaklu. Jeśli ta- 
kiej zgody nie ma, lepiej wyłączyć telewizor. 
Dla kinomanów ciekawostka: w obsadzie po- 
jawiają się Janet Leigh i Jamie Lee Curiis, 
poza ekranem matka i córka. Obie są bardzo 
dobre, ale nie wyróżniają się z prolesjonalne- 
go zespołu niczym specjalnym. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOBOTA, 15 XII 


20.05 (|): ELVIS I JA (cz. 1) 

Elvis and Me; USA; 1988, 88'; r. Larry Peerce; 
w. Susan Walters, Dale Midkift, Billy Green 
Bush 

Film oparty na książce żony Elvisa, Priscilli: 
poznanie, wzajemna fascynacja, ślub, nieła- 
twe życie. 

Recenzja na str. 14 

23.05 (|): WYBÓR BRONI 

Les Choix des Armes; Francja; 1981, 136; r. 
Alain Corneau; w. Yves Montand, Górard De- 
oardieu, Catherine Deneuve, Michel Gala- 
bru 

Dwaj zbiegli z więzienia skazańcy szukają 
schronienia u swego byłego kolegi po fachu 
(Montand). Jeden jest ranny i umiera. Drugi 
(Depardieu) podejrzewając zdradę ucieka. 
Dramatyczny pościg i wielki pojedynek w o- 


puszczonej willi 


Recenzja na str. 14 


NIEDZIELA, 16 XII 


14.50 (|): WYJĘTY SPOD PRAWA 

Outlaw; USA; 1946, 111'; r. Howard Hughes i 
Howard Hawks; w. Jane Russel, Jack Bue- 
tel, Waller Huston, Thomas Mitchell 

Głośny western osnuty na losach legendar- 
nych postaci Dzikiego Zachodu Billy Kida 
(Buete!) i zabijaki Doca Hollidaya (Huston) 
Za sprawą Jane Russell film określano mia- 
nem sexwesternu. 

Z cyklu W STARYM KINIE 

Recenzja na str. 14 


PONIEDZIAŁEK, 17 XII 


14.00 (II): TRAMWAJADA 
p. niżej — godz. 22.05 


| 18.10 (1): WE DWOJE 

Polska; 1977, 62'; r. Kazimierz Karabasz; w. 
Hanna Giza, Piotr Grabowski. Zofia Saretok 
Fabularyzowany dokument z cyklu „Sytuacje 
rodzinne”. Wnikliwa obserwacja postaw wio- 
lonczelistki (Giza) i studenta (Grabowski), 
którzy spędzają ze sobą kilka dni. Mimo 0- 
czywistego rozdźwięku, chyba dojdzie jed- 
nak do małżeństwa. 


22.05 (II): TRAMWAJADA 

Polska; 1988, 70'; r. Bolesław Pawica; w. Mi- 
chat Kudelski, Sebastian Spandel, Łukasz 
Wojtusik, Małgorzata Ochabowicz 
Opowieść 0 sylwestrowej wyprawie czwórki 
młodocianych mieszkańców domu dziecka. 
Jadąc po ulicach Katowic porwanym tramwa- 
jem poznają wielu ludzi i ich sprawy. 
Recenzje na str. 14 


ŚRODA, 19 XII 


11.15 (II): CHODŹ ZE MNĄ 

Rohnaj velem; Węgry; 1982, 90'; r. Miklos 
Markos; w. Arpad Jambor, Gabor Kora, Zsu- 
za Toreky, Nora Kaldy 

Bohaterem jest trzynastoletni chłopak, który 
trafia do domu dziecka. Jest ambitny, wrażli- 
wy. spragniony uczuć. Poznaje prawa żądzą- 
ce zbiorowością. Jego przyjaźnie, smutki, 
pierwsza miłość. 


20.05 (1): VIVA LA VIE 

Francja; 1984, 110 r. Claude Lelouch; w. 
Charlotte Rampling. Michel Piccoli, Jean- 
Louis Trintignant, Evelyne Bouix, Charles A- 
znavour 

Ona. aktorka (Rampling) i on, dyrektor (Pic- 


coli) nie znający się uprzednio znikają jedne- 
go dnia i o jednej porze. Wracają po trzech 
dniach nie pamiętając niczego, co się z nimi 
działo. Zniknięcia powtarzają się i ma o zwią 
zek z istotami pozaziemskimi. 


Recenzja wyżej 


CZWARTEK, 20 XII 


21.55 (Il): CUDOWNY ŚWIAT BRACI 
GRIMM 

The Wonderful World of the Brothers Grimm; 
USA; 1962, 129'; r. Henry Levin i George Pal. 
w. Laurence Harvey, Claire Bloom, Kar 
Boehm, Barbara Eden, Yette Mimieux, Russ 
Tamblyn 

Fabularyzowana opowieść o zmiennych ko- 
lejach losu słynnych twórców bajek. 

Z cyklu PERŁY Z LAMUSA 


PIĄTEK, 21 XII 


18.05 (1): FORTUNA 

Polska; 1973, 54': r. Helena Amiradzibi — 
Stawińska; w. Ewa Szykulska, Józef Nalber- 
czak 

Komedia, której akcja dzieje się w latach 20. 
w Warszawie, Oparta na motywach powieści 
Andrzeja Struga „Fortuna kasjera Śpiewan- 
kiewicza”. 

24.00 (|): MGŁA 

The Fog; USA; 1980, 91'; r. John Carpenter; 
w. Hal Holbrook, Adrienne Barbeau, Jamie 
Lee Curiis, Tommy Atkins, Janet Leigh 
Upiory z załopionego statku oblegają mate 
miasteczko w Kalifornii 

Recenzja obok 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


Dladzieci 
| SOBOTA, 15 XII 


9.10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (. 
STRAŻNICY ORGANIZMU 

Il ćtait une fois la vie; serial francuski, 1985, 
26'; r. Albert Barillć 

Trzecia część animowanej serii na temat bu- 
dowy i funkcjonowania organizmu ludzkiego. 
Bakterie i wirusy oraz mechanizmy obronne 
organizmu. 

10.00 (|): PRZYGODY NA KITHIRZE (7) 
Adventures on Kythera; serial australijski; 
1989, 25'; r. John Tatoulis; w. Amelia Frid, 
Zeltom Chory. Robert Help 

Muzeum zostaje zamknięte, ale Molly (Frid) i 
jej koledzy podejmują ostatnią próbę, żeby je 
uratować. 

10.40 (I): CUDOWNE LATA (24): LETNIA 
PIEŚŃ 

The Wonder Years: Summer Song; serial 
USA; 1988, 26'; r. Michael Dinner; w. Fred 
Savage, Dan Lauria, Olivia d'Abo, Alley Mills, 
Josh Saviano, Danica Mc Kellar 

W czasie pobytu nad morzem Kevin (Savage) 
przeżywa kolejne wielkie uczucie. 


NIEDZIELA, 16 XII | 


10.00 (1): NIEBEZPIECZNA ZATOKA (15): 
OKO CYKLONU 

Danger Bay: Eye of the Storm; serial kana- 
dyjski; 1986,-24'; r. John Eckert; w. Donelly 
Rhodes, Susan Walden, Christopher Crabb, 
Ocean Hellman 

Pośród gwałtownej burzy Nicole (Hellman) 
ma nieoczekiwaną wizytę, która ją przeraża, 
ale później zaprzyjaźnia się z młodym ucieki- 
nierem. 

13.55 (II): BRAT Z WYBORU (cz. I III) 
Brother by Choice; serial kanadyjski; 1986, 
48'; r. William Fruet; w. Yannick Bison, Char- 
ley Higgins, Terence Kelly 
Sześcioczęściowy serial emitowany po dwa 
odcinki. Utalentowany muzycznie Brett ma 
przybranego brata. Jest nim 16-leini Scott. 
19.00 (I): MYSZKA MIKI I KACZOR DO- 
NALD 

animowany; USA; 25' 


WTOREK, 18 Xil 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


| ŚRODA, 19 XII 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


16.50 (I): DROGA DO ITALII 

Cesta do ltalie; film CSRS; 1986, 32': r. M. 
Bobek; w. Kalerina Machaćkova, M. Nohy- 
nek, K. Housk 

Rodzice pragną by syn grat w najlepszej dru- 
żynie hokejowej, co olworzyłoby mu drogę 
do Włoch. Nie zauważają, że można tego do- 
konać za sprawą dziadka konserwatora za- 
bytków i rzeczywistego umiłowania sztuki. 


CZWARTEK, 20 XII 


8.10 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
16.10 (I): ORDY (50) 

animowany serial francusko -japoński; 1989, 
25'; r. Daniel Damkin 

Wideoencyklopedia dla dzieci. Duszek kom- 
puterowy Ordy opowiada o pochodzeniu 
ropy naftowej i jej zastosowaniach. 

18.30 (II): CUDOWNE LATA (24) 
powtórzenie z 15 Xi 


Fred Savage (Kevin) i Danica Mc Kellar 
(Winnie) 


- 
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Seriale 
| ATCZE| 


Piątek, 11.15 i 21.55, Il 
DYNASTIA (55) 
Wtorek 9.55 i 20.05, | 
FANNY I ALEKSANDER (3) 
Niedziela, 20.05, | 
GLINIARZ I PROKURATOR (2) 
Czwartek, 9.45 i 20.05, | 

recenzja niżej 
JEŚLI NADEJDZIE JUTRO (3) 
Niedziela, 12.15 i 22.15, Il 
KOLEJE WOJNY (7 — ostatni) 
Piątek, 20.05, | 


KOPERNIK (3) 

Piatek, 9.35, | 

KUSZA (1) 

Sobota, 13.00, Il 

M.A.S.H. (5) 

Środa, 18.30, II 

NOCE I DNIE (4) 

Piątek, 17.00, I 
PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (3) 

Środa, 17.00. II 

RODZINA BRETTÓW (10) 
Sobota, 11.30 i 21.50, II 
SANTA BARBARA 
Wtorek — piątek, 9.10, Il 
STREFA MROKU (11) 


Sobota, 15.30, Il 


GLINIARZ 
I PROKURATOR 


CZWARTEK, 9.45 I 20.05, | 


recenzja na str. 17 


Jest buldog, proszę państwa, a to już 
dużo. Wprawdzie w pierwszym odcinku 
ów buldog mało się ruszał i zupełnie nic 
nie mówił, ale słyszałem, że wkrótce ma 
być zręcznie podmieniony na spraw- 
niejszego. Może nawet kogoś zdema- 
skuje? Poza tym jest Grubas, który figu- 
ruje w amerykańskim tytule serialu jako 
The Fatman, Grubas istotnie ma sporą 
nadwagę, ale główka pracuje. Trzecim 
w zespole jest niejaki Jake-Przystoj- 
niak. Jake i Grubas to „Gliniarz i proku- 


11.30 (II): RODZINA BRETTÓW (10) 

p. niżej — godz. 21.50 

13.00 (ll): KUSZA (1) 

Crossbow; _ serial < amerykańsko-angielski; 
1986, 30'; r. Robert Halmi; w. Will Lyman, Je- 
remy Clyde, Robert Morley, Robert Guillau- 
me, Roger Daltrey 


15.30 (Il): STREFA MROKU (11): 

NOCNA PIOSENKA 

The_ Twilight Zorie: Nightsong; serial USA; 
1986, 39'; r. Bradford May; w. Lisa Eilbacher, 
Kenneth David Ilman, Anthony Hamilton 
Prezenterka (Eilbacher) muzyki nocą w małej 
radiostacji ma wizytę zaginionego przed pię- 
cioma_laty narzeczonego piosenkarza (il- 
man). Zginął w wypadku motocyklowym. 


21.50 (Il): RODZINA BRETTÓW (10): 
ZAKAZANY OWOC 

The Bretts: Forbidden Fruit, serial angielski. 
1988, 52"; r. Ronny Wilson; w. Norman Rod- 
way, Barbara Murray, Belinda Lang, David 
Yelland 


Thomas wraca z Berlina z przyjaciółką. Edwin 
dzieli czas między dwie mężatki. Martha 

przekonuje sie o nieuczciwej Grze Gerarda 
ee. 


16. FILM NA 50, 16 GRUDNIA 1980 


rator" z polskiego tytułu. Zastąpili oni 
dziarskich chłopców z ulic San Francis- 
co i gotów byłbym postawić dolary 
przeciw orzechom, że wielu polskich te- 
lewidzów nawet momentu zamiany nie 
zauważyło. Amerykanie produkują takie 
seriale dziesiątkami. Problem zawsze 
sprowadza się do znalezienia odpo- 
wiedniego „gimmick”, w naszym zawo- 
dowym żargonie — „pałentu” na główną 
postać. Tutaj patentem jest właśnie tu- 
sza, no i buldog. Gdyby to odjąć, za- 
gadki kryminalne tego serialu mogliby 
rozwiązywać wszyscy znani nam funk- 
cjonariusze telewizyjnego wymiaru 
sprawiedliwości. | wszyscy, których 
jeszcze poznamy w tym i przyszłym ży- 
ciu. 


Prokurator Okręgowy czyli District 
Attorney J.L. „Fatman” McCabe (Wil- 
liam Conrad) jest urzędnikiem wybiera- 
nym; warto o tym pamiętać obserwując 
jego manewry wokół różnych wysokich 
notabli miejskich i prasy. Wiemy do- 
brze, że takiemu niełatwo: prasa siedzi 
mu na karku i zagląda w notes; bur- 
mistrz zaś... Zawsze dziwitem się, dla- 
gzego w tylu amerykańskich filmach 
burmistrzami (prokuratorami, szeryłami) 
amerykańskich miast są kretyni. Po 
półrocznym obcowaniu z wybranymi 
demokratycznie przedstawicielami na- 
szej władzy lokalnej, dziwię się o wiele 
mniej. Przeciwnie: zaczynam cenić rea- 
lizm tych filmów i seriali. Taka jest wi- 
docznie uroda demokracji 


Grubas walczy przede wszystkim z 
przestępstwami w środowiskach boga- 
czy. Dzięki temu można eksponować 
wiele wytwornych wnętrz, restauracji, 
klubów, w których przystojny Jake Sty- 
les (Joe Penny) czuje się jak ryba w 
wodzie, w przeciwieństwie do młodego 
i niedoświadczonego pomocnika pro- 
kuratora Dereka Mitchela (Alan Camp- 
bell). W stałym zespole serialu są jesz- 
cze dwie panie: sekretarka prokuratora 
Gertrude (Lu Leonard) i zwariowana 
nieco policjantka Katy Grant (Rebecca 
Bush). 


JAN KOWALSKI 


William Conrad (J.L. „Fatman” McCabe) , 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


SOBOTA, 15 XII NIEDZIELA, 16 XII 


12.15 (10): JEŚLI NADEJDZIE JUTRO (3) 

p. niżej — godz. 22.15 

20.05 (1): FANNY I ALEKSANDER (3) 
Fanny och Aleksander; serial szwedzki. 
1984, 57'; r. Ingmar Bergman; w. Allan Edwali, 
Pernilla Aliwin, Bertil Guve, Eva Fróling, Jan 
Malmsjó, Harnet Andersson, Jari Kulle 
Aleksander (Guve) w domu biskupa (Kulle) 
staje się ofiarą moralnego okrucieństwa. 
Chłopiec wymyśla historyjkę o zadręczeniu 
na śmierć pierwszej żony biskupa, za CO zo- 
staje ukarany chłostą i zamknięciem o chle- 
bie i wodzie. 

22.15 (1): JEŚLI NADEJDZIE JUTRO (3) 

I Tomorrow Comes; serial USA; 1988, 51'; r. 
Jerry London; w. Madolyn Smith, Tom Beren- 
ger. David Keith, Liam Neeson 
Po_perypeliach z fałszywymi policjantami, 
Tracey (Smith) wyjeżdża do Europy. gdzie 
nawiązuje nowe znajomości. 


WTOREK, 18 XII 


9.10 (II): SANTA BARBARA 
9.55 i 20.05 (I): DYNASTIA (55) 


Dynasty; serial USA; 1982, 48'; r. Gwen Ar- 
ner; w. John Forsythe, Linda Evans, Joan 


Collins. John James, Gordon Thompson. 
Kathleen Beller 


ŚRODA, 19 XII 


9.10 (II): SANTA BARBARA 
17.00 (II): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (4): KOBIECE DOLEGLI- 


WOŚCI 

G.P.; Women Complains; serial australijski 
1989, 50'; r. Mike Smith; w. Michael Craig, 
John Mc Ternan, Michael O'Neill, Sarah 
Chadwick 

Zaburzenia klimakteryjne i dramat bezpłod- 
ności: dwie nowe pacjeniki. 

18.30 (I): M.ASLH. (5) 

serial USA; 1972, 25'; w. Alan Alda, Mike Far- 
rel, Loretta Świt, Larry Linville 

21.50 (II): W LABIRYNCIE (93) 

serial polski; 1990, 30*; r. Paweł Karpiński; w. 
Marta Klubowicz, Dorota Kamińska, Sławo- 
mira Łozińska, Dariusz Kordek, Marek Kond- 
ra 


CZWARTEK, 20 XII 


9.10 (II): SANTA BARBARA 
9.45 i 20.05 (1): GLINIARZ 
1 PROKURATOR (2) 


Jake and the Fatman; serial USA; 1987,47'; r 
Ron Satlof; w. William Conrad, Joe Penny, 
Alan Campbell, Anne Francis, Karen Austin, 
Kim Urlich 

Dalszy ciąg śledztwa w sprawie zabójstwa 
biznesmena. Wszystko wskazuje na to, że 
żona zamordowanego miała wystarczające 
powody aby zabić. 


Recenzja wyżej 


PIĄ 21XII 


9.10 (II): SANTA BARBARA 


9.35 (I): KOPERNIK (3) 

serial polski; 1974, 56'; r. Ewa i Czesław Pe- 
telscy; w. Andrzej Kopiczyński, Barbara 
Wrzesińska, Aleksander Fogiel, Henryk Bou- 
kołowski, Leszek Herdegen 

Życie Kopernika zmierza ku końcowi. 26 maja 
1543 roku na łożu śmierci otrzymuje do rąk 
wydrukowane dzieło swego życia „De revolu- 
tionibus..." („O obrotach ciał niebieskich"). 


11.15 (II): CRIME STORY (25) 
p. niżej — godz. 21.55 


17.00 (11): NOCE I DNIE (4): BABCIA 
serial polski; 1976, 51'; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki, Barbara 


15-21 XII © TV © Filmowy tydzień © 15-21 XII © 


KOLEJE 
WOJNY 


PIĄTEK, 20.05, | 


Angielski serial „Koleje wojny” sytuuje 
się z dala od głównych schematów pre- 
zentacji wojennych losów. Nie ma tu bi- 
tewnego zgiełku, nie ma bohatersko- 
-martyrologicznej aury. Serial reżysero- 
wany przez Jamesa Cellana — Jonesa 
pokazuje wojnę kameralnie, z „prywał- 
nej' perspektywy nietypowych do- 
Świadczeń kilkorga Anglików. Główne 
postacie, profesor literatury angielskiej 
Guy Pringle i jego żona Harriet — a także 
ich znajomi — tworzą grupę. swoistych 
outsiderów, ludzi, których wybuch woj- 
ny skazuje na tułaczkę z dala od kraju i 
wyobcowanie. Taka tormuła wydawała 
się intelektualnie nośna: oto indywi- 
dualny ludzki los wplątany w mechaniz- 
my historii, zderzenie świata tradycyj- 
nych wartości i wyobrażeń moralnych z 
barbarzyńską siłą podboju. Z ambit- 
nych zamierzeń niewiele na ekranie zo- 
stało. Wątła dramaturgia nie wypełnia 
ram opowieści, liczne luki pokryto an- 
gielskim humorem w nie najlepszym 
gatunku. 

Pomysł przeprowadzenia bohaterów 
przez pół Europy aż na Bliski Wschód 
nie sprawdził się jako gwarancja dyna- 
miki i fabularnej atrakcyjności. Sprawia 
wrażenie mechanicznego zabiegu kon- 
strukcyjnego. 

Kluczowa postać Guya — naukowca, 
który absurdowi wojny próbuje prze- 
ciwstawić filozoficzny spokój i dumną 
wyższość wobec zła — jest na ekranie 
bladym cieniem interesującego zamy- 
słu. Dramatyzm jego postawy jako jed- 
nostkowego wyzwania rzuconego ży- 
wiołom destrukcji rozmył się w banal- 
nych dialogach, płytkich obserwacjach 
i jatowych wątkach pobocznych. Mie- 
lizn scenariusza nie pokonał nawet tak 
znakomity aktor jak Kenneth Branagh, 
laureat nagrody Felix'90 za główną rolę 
w reżyserowanym przez siebie „Henry- 
ku V”, Szansę dawał skomplikowany 
związek uczuciowy Guya i Harriet. Sce- 
narzysta i reżyser poprzestali jednak na 
powierzchownym opisie. Utwór Jamesa 
Cellana - Jonesa potraktować więc 
trzeba jako mimowolny wykład na te- 
mat słabości i ograniczeń poetyki seria- 
lowej. 


DANIEL KARSKI 


Ludwiżanka, Jerzy Kamas, Janina Traczy- 
kówna 

Spokojne, dobre dni w serbinowskim gospo- 
darstwie. Rosną w zdrowiu Agnieszka i Emil- 
ka, rodzi się Tomaszek. Niestety, sprowadzo- 
na do dworu babcia Ostrzeńska (Ludwiżan- 
ka) zaczyna chorować i umiera. 


20.05 (1): KOLEJE WOJNY (7 - ostatni) 
Forlunes of War; 1988, 60'; r. James Cellan- 
Jones; w. Kenneth Branagh. Emma Thom- 
pson 

Guy (Branagh) próbuje pogodzić się z myślą. 
że Harriet (Thompson) zginęła na storpedo- 
wanym statku. Próbuje nowego życia, ale 
mimo wszelkich przeciwności los okazuje się 
łaskawy i wszystko kończy się happy en- 


dem. 
Recenzja wyżej 


21.55 (Il): CRIME STORY (25): ATOMOWY 
OPAD 


Crime Story Atomic Fallout: serial USA; 1987, 
46'; r. Bill Duke; w. Dennis Farna, Anthony 
Denison, Bill Smitrovich, John Santucci, Ste- 
ve Ryan, Stephen Lang 

Śledztwo w sprawie szóstej, okrutnie zamor- 
dowanej dziewczyny zatacza coraz Szersze 
Kręgi. Nasi bohaterowie przy pomocy poli- 
cjantów z Nowego Jorku ustalają istnienie 
związku między narkotyczną matią i jądrową 
bazą armii USA na pustani w Nevadzie. 


Różne 


SOBOTA, 15 XII 


8.10 (11): NATIONAL GEOGRAPHIC (3): PO- 
SZUKIWACZ 

Explorer; dokumentalnu car"! USĄ; 1988, 49 
Powtórzenie 

Historia pancernika „Bismarck” zatopionego 
przez brytyjską flotę podczas Il wojny świato- 
wej oraz posżukiwania wraku. 

12.25 (|): ZWIERZĘTA ŚWIATA: PRZYRODA 
AUSTRALII (11): KRAINA POWODZI I PO- 
ŻARÓW (cz. Il) 

Nature of Australia: Land of Flood and Fire; 
serial kanadyjsko-angielski; 1988, 35': r. Da- 
vid Crawłord 

Znaczenie ognia i wody dla rozwoju życia na 
tych obszarach. Przegląd gatunków zwierzę- 
cych: ptaki, termity, nietazy plamiste, nietope- 
rze rudawki. 

15.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

Blok filmowy telewizji francuskiej LA SEPT 
TAŃCZYĆ DLA BALANCHINEA „ 
Dancing for Mr B.; dokumentalny film francu- 
Ski; 1989, 83'; r. Annebelle 

Sylwetka stynnego artysty baletowego Geor- 
ge'a Balanchine a. 


POMNIK 


PONIEDZIAŁEK, 21.45, | 

Korespondent telewizji fińskiej, wychowanek 
łódzkiej szkoły filmowej Jarmo Jaźskalinen, 
autor około 30 filmów dokumentalnych o 
Polsce, zgromadził w Gdańsku świadków i 
uczestników strajku stoczniowców gdań- 
skich i gdyńskich w grudniu 1970. Po dzie- 
sięciu latach oglądamy ten film w 20 rocznicę 
Grudnia. Zatytułowany jest „Pomnik” i otwie- 
ra go krótki fragment uroczystości odsłonię- 
cia pomnika poległych stoczniowców 17 
grudnia 1880. Potem zaczyna się opowieść 
rozpisana na kilka głosów. Niestety, nie mam 
nazwisk świadków i uczestników wydarzeń 
spod komitetu wojewódzkiego PZPR, ani 
Stoczni Gdańskiej czy Gdyńskiej, ale wiary- 
godność tych, ukazanych na ekranie nie ule- 
ga wątpliwości. 

Warto raz jeszcze przypomnieć sobie te 
koszmarne dni, w których polski komunizm 
zdemaskował się ostatecznie. | uświadomić 
akt, że właściwie nie było rozliczenia ze 
Sprawcami masakr na Wybrzeżu. Robotnicy z 
Gdyni mówią o śmiercionośnej salwie na 
wiadukcie kolejki dojazdowej w Gdyni: po- 
równują godziny, zastanawiają się nad za- 
gadką wzywania do powrotu do pracy przez 
Stanisława Kociołka, gdy niektórych zawia- 
damiano przez gońców o decyzji zablokowa- 
nia stoczni, (głównie partyjnych), a pomijano 
mieszkańców hoteli robotniczych. Nie żyją 
już główni winowajcy gdyńskiej masakry: 
Gomutka, Cyrankiewicz, Kliszko, Korczyński. 
Ale nie wszyscy. Żyje przecież władca Gdań- 
Ska i Warszawy, ambasador w Moskwie, Ko- 
ciołek. Czas byłoby wreszcie wyświetlić do 
końca jego złowrogą rolę w grudniu 1970. 
Gołosłowne zapewnienia o niewinności wy- 
starczały _ „Sprawiedliwości” _ pezetpeero- 
wskiej, ale dwadzieścia lat czekania na praw- 
dę - to chyba dość? 

OSKAR SOBAŃSKI 


DE GAULLE - 
CIĄGŁE 
WYZWANIE 


WTOREK i ŚRODA, 21.45, (1) 
„Charles de Gaulle — ciągłe wyzwanie” — 
sześcioodcinkowy serial dokumentalny fran- 
cuskiej telewizji La Sept oparty jest na trzyto- 
mowej biografii Generała (w sumie — 2500 
stron) pióra znanego dziennikarza Jean La- 
couture, który żartobliwie powiedział Nicole 
du Roy z tygodnika „Tólórama”, że poluje na 
życie innych ludzi. 

© Jak pan wybiera bohaterów swoich 
książek? 


| 


Uwaga! Blok ten nie ukazat się 1.XIl z po- 
wodu emisji programów wyborczych. 


NIEDZIELA, 16 XII | 


10.30 (l): KRÓLESTWO ATLANTYKU (3): 
WYSPY OCALENIA 

Atlantic Realm: Islands Arks; dokumentalny 
serial angielski; 1987, 56'; r. Roger Jones 
Ostatni odcinek o życiu zwierząt zamieszku- 
jących Atlantyk. Tym razem o ginących pla- 
kach i wyspach-rezerwalach 

12.05 (II): POLSKA KRONIKA 

FILMOWA nr 50 


16.10 (11): WSPÓLNY RYNEK (7): PORTU- 
GALIA 


Trading Places: Portugal; dokumentalny se- 
nial angielski; 1988, 25'; r. Peter Swain 
Problemy jakie musi rozwiązać Portugalia 
chcąc dorównać innym krajom Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej. 


PONIEDZIAŁEK, 17 XII 


2145 ((): POMNIK 

Monument; dokumentalny tilm tiński; 1980, 
40'; r. Jarmo Jaaskalainen 

Absolwent łódzkiej szkoty filmowej starat się 
zdokumentować dzieje walki robotników na 


— 0 tym decydują koleje mojego życia. 
Byłem kiedyś blisko Ho Szi Mina potem los 
zetknął mnie z Nasserem. Gdybym miał napi- 
sać tylko dwie biografie, to ich bonalerami 
byliby pisarz Franęois Mauriac i polityk Pierre 
Mendćs-France. 

© A de Gaulle? 

— Ta biografia powstała na zamówienie. 
Po raz pierwszy w roku 1965 dla wydawnic- 
twa Seuil. Opublikowano tam biogralię Pelai- 
na, chciano więc mieć także książkę o de 
Gaulle'u, choć wszyscy się zgadzali, że na 
obszerne dzieło jeszcze za wcześnie. Pełen 
wąjpliwości napisałem więc niewielką ksią- 
żeczkę. Kiedy po siedemnastu latach dyrek- 
tor Seuil, Michel Chodkiewicz powiedział mi 
„Trzeba wreszcie wydać prawdziwą, dużą 
biografię de Gaulle'a”, opierałem się dwa 
lata. 

© Dlaczego? 

- Nie czułem się godny podjęcia podob- 
nego lematu. Ugiąłem się z bardzo prostego 
powodu. Otóż żyli jeszcze naoczni świadko- 
wie. Nie można było zaprzepaścić takiej oka- 
zji. Dzisiaj, kiedy patrzę na te tomiska, nie 
rozumiem w jaki sposób udało mi się je napi- 
sać, A mimo to uważam, że jest tu jeszcze 
sporo braków. 

© Na przykład? 

— Nie ośmieliłem się poruszyć prywatne- 
go życia Generała. Nie sądzę, aby to wiele 
wniosło, ale być może okazałoby się, że jed- 
nak w pewnej mierze życie prywatne de 
Gaulle'a miało wpływ na jego działalność pu- 
bliczną Co się tyczy Algierii, to uważam, że 
spotkałem się ze zby! małą ilością osób, któ- 
rych świadectwa byłyby istotne. Budowałem 
moją książkę wokół pewnej wizji pałacu Eli- 
zejskiego. Dzisiaj uważam, że wszyscy kta- 
mią. Najsolidniejsza dokumentacja opiera się 
na świadectwach kłamców. Każdy kłamie. A 
archiwa najwięcej! 

było najtrudniejsze przy adaptacji 
telewizyjnej pańskiej książki? 

— Udramatyzowanie tematów intelektual- 
nych, teoretycznych. Na przyktad sprawa Eu- 
ropy. Jak to zrobić? Usadzić za okrągłym sto- 
łem poważnych panów? Trudno było także 
pokazać złożony charakter stosunków fran- 
cusko-amerykańskich, ponieważ dyspono- 
waliśmy niemal wyłącznie przykładami pozy- 
tywnymi. Być może należało przespacerować 
się po Brooklynie i pogadać z amerykański- 
mi żydowskimi mieszczanami, pamiętającymi 
słowa Generała w okresie Wojny Sześcio- 
dniowej o izraelczykach jako „narodzie wy- 
branym, pewnym siebie i dążącym do domi- 
nacji”. Ale w miarę upływu czasu zapomina 
się o takich słowach. 

©. Jakby to pan wyjaśnił? 

— To trudne. Fenomen de Gaulle'a jest 
niezwykłe ciekawy. Jego śmierć radykalnie 
zmieniła opinie: sam także przeżyłem to 
przejścię od kwestionowania go do akcepta- 
cji. Ale nie całkowitej! 

Dzisiaj de Gaulle jest jak pomnik. Moja 
książka też się chyba do tego nieco przyczy- 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Wybrzeżu od grudnia 1970 aż po odstonięcie 
pomnika w 1980. 


Czytajcie niżej 


WTOREK, 18 XII 


17.00 (II): NATIONAL GEOGRAPHIC (9) 
dokumentalny serial USA; 1988, 45' 

21.25 (1): DE GAULLE - 

CIĄGŁE WYZWANIE (5): EUROPA POD 
FRANCUSKIM SZTANDAREM 

L'eternel dfi: Un Europe Tricolore: doku- 
mentalny serial francuski; 1989, 56'; r. Jean 
Labib 

Różne koncepcje tworzenia się zjednoczonej 
Europy. 

Czytaj niżej 


| ŚRODA, 19 XII | 


21.56 (|): DE GAULLE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(6 - ostatni); SUWEREN REPUBLIKI 
L'eternel deli: Souvereine de la Rópubli- 


que,dokumentalny serial francuski; 1989, 64'; 
r. Jean Labib 


Czytaj niżej 


niła i to mnie drażni. Gdybym zaczął ją teraz 
pisać ponownie, wprowadziłbym więcej „tak, 
ale" albo po prostu „ale”. 

© Co w filmie nie zostało uwydatnione 
tak jak w książce? 

— Nie zaznaczyliśmy powodów, dla któ- 
rych de Gaulle był antyamerykański, a Ame- 
rykanie antygaullistowscy. To słabość tego 
filmu. Podobnie jak postawa de Gaulle'a wo- 
bec Europy. Generał przyłączył się do Euro- 
py jako człowiek inteligentny, jako patriota 
zdający sobie sprawę, że przyszłością Francji 
jest zjednoczona Europa. Ale nie pokazaliś- 
my, jak rozwiała się po Adenauerze miłość 
francusko-niemiecka, ani jak bardzo europej- 
ska biurokracja była antygaullistowska. 

© Co uważa pan za udane w serialu? 

— Pokazanie niebywałej kariery tego wiel- 
kiego artysty historii, jego umiejętności wer- 
balnego uchwycenia dziejów. 

| wreszcie schyłek życia. Ten wielki sta- 
rzec. Król Lir. Zrobił tak wiele, że należy za- 
pomnieć o tym, co mogłoby budzić wątpli- 
wości. Powiedział: „No cóż, odchodzę!”. Ten 
spektaki wspaniałego odejścia ogląda się ze 
ściśniętym gardłem. Opr. MOL 


Charles de Gaulle 


Władysiaw Konicki, Renata Zarębska, Barbara Lasocka, Corrine Ortega, Jolanta Włodarczyk | Czestaw 
Matuszewski 


DZIECI WIATRU 


Corrine Ortega 


Jean-Claude Boulllon, Brigitte Rolan, Corrine Ortega I Jerzy Rogulski 


vent) to opowieść o grupce małych Podha- 
lan, którzy w czasie okupacji przeżywają 
niezwykłe przygody, chwilami dramatyczne, innym 
razem wesołe. Reżyseruje Krzysztof Rogulski, on 
też jest współautorem scenariusza wraz z Agnćs 
Poulin. W_ dziecięcych rolach występują Maciej 
Stuhr (syn Jerzego Stuhra), Piotr Grąbka, Grzegorz 
Marcinkowski, Irena Sztyber_i Michał Prosiński. 
Partnerują im dorośli: Jacques Bonnaffć, Terese Lio- 
tard, Pierre Vaneck, Marie Dubois, Jean-Claude 
Bouillon, Jerzy Bończak, Henryk Talar, Tadeusz Gą- 
sienica-Giewont i Halina Gryglaszewska. Operato- 
rami są Gilles Moizon i Jacek Prosińs 
je spółka „Pleograf” dla francuskiej 
Grenoble, produkcją ze strony polskiej kierują Jacek 
Lipski i Piotr Dzięcioł. (mm) 


rancuski film, polski reżyser, francusko-pol- 
ska ekipa. „Dzieci wiatru” (Les enfants du 
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Tadeusz Gąsienica-Giewont 
Wiadystaw Jankowski I Jean-Ciaude Bouilion 


roczne miasto jak ze złego snu, noc roz- i Parillaud jest zarazem pociągająca i niebezpieczna. 


świetlają tylko neony. Pięciu malowniczych 

zbirów dokonuje zuchwałego napadu. Jest 

wśród nich kobieta, młoda narkomanka na 
którą mówią: Nikita. Dręczy ją narkotyczny głód. Na- 
pad się nie udaje. Przybywa policja; dzika strzelanina 
kończy się krwawą masakrą. Półprzytomna Nikita się- 
ga po broń. Bez namystu strzela w głowę zaskoczone- 
go policjanta. Chyba sprawia jej to radość. Dlaczego 
to zrobiła? Dla czystej przyjemności? Z nienawiści do 
świata? 

Już po obejrzeniu tej pierwszej sceny widz jest 
oszołomiony, zagubiony albo zafascynowany. Szeroki 
ekran, ogłuszający dźwięk, agresywne barwy, gwatto- 
wny montaż; film Luca Bessona wyraźnie nie chce 
przypominać i nie przypomina kina tworzonego przez 
francuskich mistrzów starszego pokolenia — Rohmera, 
Taverniera — subtelnych obserwatorów ludzkiej natu- 
ry, czułych na psychologiczne niuanse 

Besson to reżyser stosunkowo młody (rocznik 
1959), ale już bardzo we Francji modny i ceniony. 
Jego nazwisko wymienia się przeważnie jednym 
tchem wraz z nazwiskiem Jeana-Jacquesa Beineixa. 
lch twórczość krytyka określa dość enigmatycznie 
jako „nowy barok”. 

Besson był etatowym asystentem reżysera w firmie 
Gaumont, współpracował m.in. z Lewisem Gilbertem, 
Clivem Donnerem, Claude Faraldo. Potem założył 
własną firmę produkcyjną, gdzie powstawały liczne 
reklamówki i filmy na zamówienie przemysłu. W 1980 
roku nakręcił pierwszy niekomercyjny film krótkome- 
trażowy „L'avant dernier" a w 1983 zwrócił uwagę peł- 
nometrażowym debiutem fabularnym, oryginalnym wi- 
dowiskiem SF „Le dernier combat" (Ostatnia walka). 
Potem był duży sukces „Subway” (1985) pastiszowo- 
-komiksowej historii romantycznego gangstera, który 
działa w nierealnym labiryncie podziemi paryskiego 
metra, zaludnionego przez malowniczych outsiderów. 
W roku 1987 zaskoczył wszystkich kolejnym niekon- 
wencjonalnym przedsięwzięciem; film fabularny „Le 
grand bleu” (Wielki błękit) opowiadał o delfinach. 

„Nikita” nieco przypomina „Subway”. Bohaterka to 
znów ktoś z marginesu. Długowłosa, rozczochrana 
narkomanka, o gniewnym spojrzeniu ślicznej Anne 


Należy przypuszczać, że wola czynienia zła jest bar- 
dzo istotną częścią jej osobowości. 

Początkowo fabuła przypomina „Mechaniczną po- 
marańczę” Kubricka. Nikita, ocalona od wyroku przez 
tajemniczą rządową agendę, zostaje w specjalnym taj- 
nym ośrodku poddana praniu mózgu. Nie chodzi tu 
jednak jak w „Pomarańczy..” o wyeliminowanie z jej 
osobowości pierwiastków zła, lecz przeciwnie, o ich 
„pożyteczne wykorzystanie”. Dziewczyna ma zostać 
zawodową zabójczynią, gotową na każde wezwanie. A 
więc gorzka satyra? A może Śmiała parabola? Zło 
indywidualne byłoby zatem o wiele bardziej zrozumia- 
łe — po prostu ludzkie — niż zło zinstytucjonalizowane, 
totalitarne? 

Pobyt w ośrodku przekształca Nikitę-włóczęge w 
świadomą swych atutów kobietę, seksualnie atrakcyj- 
ną i uwodzicielską. Jej nauczycielkę gra sama Jeanne 
Moreau. W jednej ze scen Nikita pyta: Na czym pole. 
ga wdzięk? Odpowiedź brzmi: Wie pani, trzeba się 
uśmiechać. A więc krytyka hipokryzji kultury, jej kon- 
wencji, które często służą do ukrycia brutalnych ce- 
lów? 

Ale wkrótce okazuje się. że w Nikicie jest nie tylko 
zło. Dość niespodziewanie ujawnia się sentymenta- 
lizm bohaterki, dziewczyna tęskni za matką, za odrobi- 
ną ciepła, potrzebuje uczuć. Lecz nawet zakochany 
Bob (Tcheky Karyo), bezpośredni przełożony, w pre- 
zencie urodzinowym może podarować jej tylko o- 
gromny pistolet i rozkaz bezlitosnego zabijania. 

Tonacja filmu coraz bardziej się zmienia. Nikita cie- 
szy się teraz pozorną wolnością, czekając na kolejne 
„zlecenia”, Ale zakochuje się i bezceremonialnie uwo- 
dzi skromnego sprzedawcę sklepowego — Marca 
(Jean-Huges Anglade). Teraz dopiero zaczyna się 
prawdziwy suspense. Nikita pragnie ustabilizowane- 
go życia, miłości. Lecz dostaje coraz nowe zadania 
Musi to ukrywać przed ukochanym mężczyzną. 

Zakończenie tej historii jest otwarte, nieco zbija z 
tropu. Podobnie zresztą może działać na nieprzygoto- 
wanego widza cały film. Bawi, wciąga, ale i zaskakuje. 
Konfundują zwłaszcza ciągłe zmiany tonacji — od dra- 
matycznej, chwilami nawet melodramatycznej, po ko- 
mediową, wręcz groteskową. Wynika to z wyrafinowa- 


NIKITA 


Anne Parillaud 


Z ekranów świata 


nej konstrukcji, którą tworzy ciąg odwołań do różnych 
dziedzin sztuki, zwłaszcza tych uznawanych za „niż- 
sze”. Już sam tytuł jest cytatem — Besson twierdzi, że 
zainspirowała go znana rockowa ballada Eltona Jo- 
hna. Natomiast w efektownej kompozycji kadru, wyko- 
rzystującej możliwości panoramicznego ekranu, w 
Stylu i kolorystyce scenografii widać wyraźnie odwoła- 
nia do estetyki komiksowej. Można wreszcie doszuki- 
wać się odnośników literackich: Bob i.Nikita przypo- 
minają Pygmaliona i Galateę, atmosfera wszechogar- 
niającej przemocy i spiskowych knowań przywodzi na 
myśl zarówno Burgessa jak i Orwella 

Ale najważniejsze są oczywiście filmowe źródła ins- 
piracji. Bessona, jak i wielu innych Iwórców (rancu- 
skich, fascynuje amerykański czarny kryminał i thriller. 
Zna też francuskie próby imitacji tych gatunków: oni- 
ryczne arcydzieła Mekville'a, ale i tzw. polary — filmy 
akcji — te lepsze z Belmondem czy Delonem i te gor- 
sze — produkowane seryjnie. Besson zachowuje się 
jak wytrawny żongler. Miesza, zderza ze sobą wąłki i 
motywy zaczerpnięte z różnych konwencji gatunko- 
wych. Nie powoduje to jednak chaosu. Okazuje się, że 
scena w duchu francuskiego realizmu poetyckiego 
może doskonale sąsiadować z sekwencją pełną wi- 
dowiskowej przemocy w stylu tanich filmów Rogera 
Cormana. Tym specyficznym światem Bessuna rzą- 
dzą jednak pewne zasady. Jedną z nich jest stosowa- 
nie ostrych kontrastów i zaskakującego kontrapunktu. 
Bardzo wyrażnie widać to w postaci Nikity: współtwo- 
rzą ją niewinność i brutalność. Besson operuje obra- 
zem o dużej sile — krucha, delikatna dziewczyna z 
groźną, potężną bronią w dłoniach. Nikita w eleganc- 
kiej kreacji wieczorowej ratująca życie skokiem w 
szyb śmietnika. Nikita zamknięta w łazience trzyma na 
muszce kolejną ofiarę, a jednocześnie czule gawędzi 
z czekającym pod drzwiami ukochanym. Reżyser uka- 
zuje zatem świat jako system gry, system okrutnych i 
śmiesznych konwencji. Na szczęście zachowuje dy- 
stans i chętnie sięga do czarnego, ale jednak humoru. 
Ośmiela się pokazywać przemoc w sposób zabawny, 
nie należy jednak do twórców uwielbiających krwawe 
fajerwerki 

W odniesieniu do jego filmów należałoby chyba 
mówić raczej o „postmodernizmie" niż „nowym baro- 
ku”. Besson udowadnia przecież, że wszystkie cieka- 
we historie już opowiedziano, a on wiele z nich dos- 
konale zna. | opowie nam historię inną, chociaż do- 
brze znaną, taką historię staro-nową, w której wielu 
znajdzie coś dla siebie. Ciągle wierzy, że nas czymś 
wzruszy (0 co może najtrudniej), rozśmieszy, zasko- 
czy. Na razie to wszystko mu się udaje. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Nikita, reż. Luc Besson, Francja-Włochy 
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Podyktowane 
przez szwagra 


OBLAWA 
Z NAGONKĄ 


Niewyjaśnionym zbiegiem okolicz- 
ności, zapewne skutkiem pomyłki listo- 
nosza, zostałem powołany w skład ko- 
misji ministerstwa kultury, która roz- 
dzielić ma 9 miliardów złotych na pro- 
dukcję polskich filmów. Przyznam, że 
miałem spore rozterki czy, jako pasożyt 
przyssany do kina, mam moralne pra- 
wo brać udział w tego rodzaju arcyważ- 
nym zgromadzeniu. Ponieważ jednak 
Są w nim wybitni filmowcy, scenarzyści, 
kierownicy produkcji, literaci, a nie ma 
innych filmowych pismaków — zdecy- 
dowałem się. 

Siedzę więc sobie cichutko w kąciku 
i pilnie czytam tzw. pakiety: scenariu- 
sze, plany realizacji, propozycje innych 
źródeł finansowania, prozońpare ob- 
sady. Refleksjami z lektury lzielę się 
po przeczytaniu wszystkich czterdzie- 
stu scenariuszy. 

Chociaż 9 miliardów to sumka, którą 
producent hollywoodzki wyjmuje z 
portmonetki, by odpalić Jackowi Ni- 
cholsonowi za tydzień rotnaty, u nas 
jednak piechotą nie chodzi i starczyć 
ma na całe państwowe kaansowanie 
produkcji filmowej przez pół roku. 

Ponieważ zmajstrowanie filmu tabu- 
larnego kosztuje dziś 2—3 miliardy, 
większość projektów nie dostanie z 
kasy państwowej ani milionika. Być 
może za pół roku będzie jeszcze gorzej. 
Zatem oglądanie się wyłącznie na pań- 
siwową kasę jest dziś dla filmowca sa- 
mobójstwem. 

Wiemy już, mam nadzieję, wszyscy, 
że zawód: filmowiec, to nie znaczy tylko 
ten za kamerą, lecz także ten który po- 
trafi najpierw zarazić swą wizją bogate- 
go wujka, albo wujków sześciu. Albo 
piętnastu. Można na przykład gdzieś na 
drugim planie postawić puszkę piwa i 
za lo od firmy produkującej piwo wziąć 
kawałek grosza. Można wozić bohatera 
Nissanem i w tej sprawie porozmawiać 
z szelami reklamy firmy Nissan. I tak 
grosik do grosika. I proszę się nie obra- 
żać. Sposób ten wymyślił i rozwinąt Da- 
vid Puttnam. Chyba najlepszy na świe- 
cie producent filmowy. 

Niech więc rozpocznie się obława. 
Jestem gotów wziąć hałaśliwy udział w 
nagonce. 

MACIEJ PAWLICKI 


 DOTZOZ TRAD AE OO DE PTTK ZOO RTOOZOTOOZE 
TYLKO | 

W SPRZEDAŻY 
WYSYŁKOWEJ: 


— Sennik Babiloński z zestawem ho- 
roskopów — 12.000 zt 

— Sennik Indyjski — 9.500 zł 

— Chiromancja dla wszystkich — 
7.500 zi 

— Wróżenie z kart — 6.500 zt 

— Żywa i martwa woda, bursztyn — 
4.500 zł 
— ARGILLOTERAPIA — leczenie glin- 
ką — 3,500 zł 

— Testy inteligencji i menedżerskie — 
8.000 zt 

— Ossowiecki — zagadki jasnowidze- 
nia — 19.000 zł 

— Jak żyć zdrowo — 12.000 zi 

— ABC prywatnej inicjatywy — 

18.000 zł 

— Zwalniają? To szansa! — 24.000 zł 
— Praca na Norweskich Platformach 
Naftowych — 29.000 zi 

Zamówienia na kartach pocztowych, 
opłata u listonosza przy odbiorze! 
Dla Pań — gratisowy upominek — 
niespodzianka! 

Wydawnictwo MARKET Inc. 78-600 
Wałcz ul. Kościuszki 5 
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abent sua fata libelli" — 

mawiali Rzymianie, a lu- 

dzie naszego stulecia 

mogliby dodać, że 
Właśny los mają nie tylko książki, ale i 
filmy. Historia polskich filmów nakręco- 
nych w latach niepodległości, ich dra- 
matyczne dzieje podczas drugiej wojny 
światowej, a jeszcze bardziej zmienne 
losy w powojennym 45-leciu są po- 
twierdzeniem słuszności starożytnej 
maksymy. 

Stosunek do przedwojennej twór- 
czości filmowej ulegał często zmianom; 
zawsze zależał od panującego w danej 
chwili ogólnego kursu politycznego, za- 
kresu dozwolonych swobód oraz od 
mniej lub bardziej negatywnego nasta- 
wienia władz do Polski przedwrześnio- 
wej. Były okresy względnego liberaliz- 
mu, jak w latach 1945-1947 i zaraz po 
październiku 1956 r., kiedy właściwie 
można było wyświetlać wszystko lub 
prawie wszystko, ale bywały i czasy, 
kiedy filmy przedwojenne uznawano za 
niepożądane. Stale okazywane przez 
publiczność duże zainteresowanie „o- 
wymi łzawymi melodramatami i prymi- 
tywnymi komediami" nastawiało do 
nich nieprzychylnie. Oficjalnie mówiono 
i pisano o złym guście szerokich mas 
widzów. Zdawano sobie jednak spra- 
wę, że wśród widzów tłoczących się na 
seansach Filmoteki organizowanych w 
wielu miastach polskich, nierzadko w 
dni powszednie i to nawet o północy, 
są ludzie na bardzo wysokim poziomie 
kulturalnym. Przywiązanie do starych fil- 
mów stawało się wyrazem tęsknoty za 
utraconą Ojczyzną zarówno tych, którzy 
mogli ją pamiętać, jak i tych, którzy 
pragnęli ją poznać, zobaczyć jej odbicie 
choćby w najgorszych produktach ki- 
nowych. 

Istniały wszakże filmy, które w żad- 
nym okresie PRL nie mogły trafić do 
publiczności. Przede wszystkim te, w 
niekorzystnym świetle przedstawiające 
wątki radzieckie lub ruch komunistycz- 
ny. Dalej filmy, których głównym tema- 
tem była gloryikacja Legionów lub o- 
soby marszałka Józeta Piłsudskiego. 
Do trzeciej grupy należały tak zwane fil- 
my katolickie. 

Mimo wszystko początkowo nie byty 
to ograniczenia zbyt dotkliwe dla Filmo- 
teki. Pod koniec lat pięćdziesiątych i 
prawie przez całe lata sześćdziesiąte 
Filmoteka dopiero odtwarzała dorobek 
kinematografii narodowej zniszczony 
podczas wojny i przez nierozumną eks- 
ploatację w pierwszych latach powo- 
jennych. Filmów budzących wspomnia- 
ne zasirzeżenia najczęściej jeszcze w 
ogóle w ówczesnych zbiorach nie było; 
zaczynano je dopiero kompletować, 
poszukiwać brakujących fragmentów. 
Na przykład dość wcześnie w naszych 
zbiorach pojawił się film „Pod Twoją 
obronę”. główny utwór religijny okresu 
dźwiękowego, który w 1933 ukazał się 
jako film Edwarda Puchalskiego choć w 
rzeczywistości miał go reżyserować Jó- 
zef Lejtes, dzieło upamiętnione kreacja- 
mi Marii Bogdy, Adama Brodzisza, Tekli 
Trapszo. Ale Filmoteka otrzymała z za- 
granicy jedyną zachowaną kopię we 
francuskiej wersji językowej, co unie- 
możliwiało praktycznie rozpowszech- 
nianie filmu. 

Bardzo istotne zmiany przyniósł 1968 
roki przyjęcie „Dziadów” w inscenizacji 
Kazimierza Dejmka. Do tej pory wyraż- 
nie odróżniano sprawy radzieckie od 
rosyjskich. Pierwsze stanowiły nietykal- 
ne tabu, natomiast walkę patriotów pol- 
skich z caratem uważano za „walkę o 
naszą i waszą wolność”. Do 1968 roku 
często przypominano, że „Młody las”, 
film o strajku szkolnym w 1905 r., w 
reżyserii Józefa Lejtesa (1934) z Marią 
Bogdą, Adamem Brodziszem, Kazimie- 
rzem Junoszą-Stępowskim na czele 
znakomitego zespołu aktorskiego, zdo- 


był w 1935 r. wyróżnienie na Międzyna- 
rodowym Festiwalu Filmowym w Mo- 
skwie, że wywołał łzy wzruszenia u sa- 
mego Wsiewołoda Pudowkina.. Teraz 
generalnemu przewartościowaniu ule- 
gła cała historia Polski, cała sfilmowana 
literatura polska poruszająca problem 
walki o niepodległość. Zniknął „Młody 
las", podobny los spotkał dwa adapto- 
wane utwory Stefana Żeromskiego 
„Różę” (reż. Józef Lejtes, 1936) z Ireną 
Eichlerówną, Witoldem  Zacharewi. 
czem, Kazimierzem  Junoszą-Stępo- 
wskim i „Wierną rzekę” (reż. Leonard 
Buczkowski, 1936), w której wystąpili 
Barbara Orwid i Mieczysław Cybulski 
Jakby na ironię właśnie w tym czasie 
Filmoteka otrzymała dużo filmów, które 
po zakończeniu prac rekonstrukcyj- 
nych wędrowały na półki. Częściowo 
odtworzono „Na Sybir” (reż. Henryk 
Szaro, 1930) z Jadwigą Smosarską, A- 
damem Brodziszem i Mieczysławem 
Frenklem; ten zdekompletowany, nie- 
pełny, wczesny film dźwiękowy. jest je- 
dyną pamiątką po twórczości legendar- 


Od pewnego czasu Telewizja prezentuje różne przedwo- 
jenne filmy polskie, których przez całe dziesięciolecia 
oglądać nie byto można. W powszechnej opinii uchodziły 
za bezpowrotnie zaginione. Ich premiery, często po 
przeszło półwieczu, rzucają nowe światło na dorobek 
polskiej kinematografii 20-lecia niepodległości. W nieda- 
lekiej przyszłości zobaczymy trzy takie filmy — legendy 
dawnych lat: „Na Sybir” Henryka Szaro z 1930 roku, „Ty 
co w Ostrej świecisz Bramie” Jana Nowiny-Przybylskiego 
z 1937 roku i „Florian” Leonarda Buczkowskiego z 1938 
roku. O dziejach tych filmów z okresu dźwiękowego w 
powojennym 45-leciu pisze wieloletni kustosz Filmoteki 


Narodowej, historyk filmu Tadeusz Pacewicz. 


nego aktora. „Dziesięciu z Pawiaka” 
(reż. Ryszard Ordyński, 1931) z Karoliną 
Lubieńską, Adamem Brodziszem, Bo- 
gusławem Samborskim, „Córka gene- 
rała Pankratowa” (reż. Mieczysław Zna- 
mierowski, 1934) z Kazimierzem Juno- 
szą-Stępowskim, Norą Ney, Franci- 
szkiem Brodniewiczem — też nie miały 
szans na publiczne prezentacje. 


Podział na filmy „dozwolone" i „nie- 
dozwolone” obowiązywał jedynie poza 
murami Filmoteki. W archiwum z jedna- 
kową troską podchodzono do każdego 
filmu przedwojennego, bez względu na 
to czy miał, czy nie miał szans ukazania 
się na ekranie. 


Równocześnie z historycznymi znik- 
nęły ostatecznie z ekranów filmy przy- 
pominające życie na ziemiach włączo- 
nych do ZSRR. Głównie te lwowskie ze 
Szczepkiem i Tońkiem, ale i film wileń- 
ski, „Ty, co w Ostrej Świecisz Bramie” 
(reż. Jan Nowina-Przybylski, 1937) z 
Leną Żelichowską, Mieczysławem Cy- 
bulskim, Kazimierzem Junoszą-Stępo- 


Mieczystaw Cybulski w filmie „Ty co w Ostrej świecisz Bramie” 
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wskim, który i tak już wcześniej z powo- 
dów religijnych nie mógł być wznowio- 
ny. 
Sytuacja filmów lwowskich początko- 
wo była niejasna. Filmoteka wyświetlała 
je w latach 50,, ale dysponowała wtedy 
tylko wąskotaśmową kopią „Włóczę- 
gów" Michała Waszyńskiego (1939) 
gdzie obok Szczepka i Tońka grali Sta- 
nisław Sielański i Stanisława Stępniów- 
na. Kopia była w tak fatalnym stanie 
technicznym, że „na ekranie nic nie 
było widać poza biało-szarymi cieniami, 
na sali nic nie było słychać poza czasa- 
mi: zrozumiałymi poszczególnymi sło- 
wami”. Drugi film Szczepka i Tońka 
„Będzie lepiej” (reż. Michał Waszyński, 
1936) z Lodą Niemirzanką, Aleksand- 
rem Żabczyńskim, Antonim Fertnerem 
w rolach dalszych, jako sporządzony na 
taśmie tatwopalnej, został wycołany w 
1960 r. z powodów technicznych. Wy- 
dawało się nam, że po zrobieniu no- 
wych kopii doskonale zrekonstruowa- 
nych obu filmów powrócimy do ich pu- 


blicznej prezentacji pod koniec lat 60. 
Czasy były już jednak inne. 

W 1989 r. zniknęły wszystkie ograni- 
czenia. Powróciły filmy i to nie tylko te, 
które padły ofiarą następstw 1968 r. Po 
pół wieku trwającej banicji odżyły rów- 
nież i te, przedstawiające trudne losy 
Polaków podczas pierwszej wojny 
światowej i zaraz po jej zakończeniu. 
Dziś możemy znów oglądać „Rok 
1914”, zrealizowaną przez Henryka 
Szaro (1932), epopeję legionową z Jad- 
wigą Smosarską i Witoldem Contim 
według oryginalnego scenariusza Wa- 
cława Sieroszewskiego, jak również ut- 
rzymaną w konwencji filmu sensacyjne- 
go „Ostatnią eskapadę" Janusza Stara 
(1933) z Karoliną Lubieńską, Zbignie- 
wem Staniewiczem i Władysławem Il- 


rzece” 


cewiczem w rolach głównych oraz 
znacznie późniejszych „Bohaterów Sy- 
biru” Michała Waszyńskiego (1936), z 
Krystyną Ankwicz, Adamem Brodzi- 
szem, Eugeniuszem Bodo, o mało zna- 
nych losach rodzin zesłańców i nowo 
przybyłych ochotników organizujących 
polską 5 Dywizję Syberyjską. Wreszcie 
też pojawić się może na ekranie ekrani- 
zacja powieści Marii Rodziewiczówny 
„Florian'" w reżyserii Leonarda Buczko- 
wskiego (1938) ze Stanistawą Angel- 
-Engelówną, Jerzym: Pichelskim, Kazi- 
mierzem Junoszą-Stępowskim, opo- 
wieść o dziejach miasteczka kresowe- 
go podczas pierwszej wojny, które 
przeżyło trzy ciężkie okupacje nim na- 
deszła niepodległość. 

TADEUSZ PACEWICZ 


Adam Brodzisz w „Bohaterach Sybiru” 


a 


w środku: Franciszek Brodniewicz, Józet Węgrzyn, Barbara Orwid i Józef Orwid w „Wiernej 
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Portret na życzenie 


otychczasowe kontakty polskich 

telewidzów z Oprah Winirey nie 

były zbyt liczne, ale odkąd w 

późnych godzinach wieczornych 
zaczęło nadawać „Rozmowy bez tajemnic”, 
natychmiast zwrócono uwagę na tę ekspan- 
sywną, dynainiczną Murzynkę. Bo trudno nie 
docenić prawdziwej maestrii, z jaką posługu- 
je się słowem, jej umiejętności „otwierania” 
rozmówców, czynienia z każdego fascynują- 
cego obiektu obserwacji. Od 1986 roku „O- 
prah Winfrey Show” nadaje w USA kilkaset 
stacji telewizyjnych; przez trzy lata z rzędu 
programy te zdobywały nagrody Emmy, czyli 
telewizyjne Oscary, często po parę w jednym 
roku. „More than just a talk”, więcej niż po 
prostu rozmowa — brzmi ich slogan reklamo- 
wy. 


Tradycja tego rodzaju widowiska sięga 
„złotych czasów radia", co słusznie podkreś- 
Iit Woody Allen w swym filmie. Zaspokajają 
one niepowstrzymaną chęć poznania sekre- 
tów życia ludzi sławnych. Zwykle prowadzili 
je mężczyźni, jak bardzo popularny i kontro- 
wersyjny zarazem Phil Donahue, a klientami 
bywały gwiazdy show-businessu czy polityki. 
Oprah rozmawia częściej ze zwykłymi ludźmi, 
a tematy jej rozmów są bardzo niekonwen- 
cjonalne. Na przykład: przeżycia dziewcząt 
nadużywanych seksualnie przez ojców, 


dziewcząt-młodocianych matek —*konfronto- 
wane z relacją skazanego za kazirodztwo 
ojca. Irmy jej sławny show, zrealizowany w 
nękanym rasowymi konfliktami hrabstwie 
Forsyth w Georgii stał się prawdziwą sensa- 
cją: Oprah - Murzynce udało się skłonić bia- 
tego członka Ku-Klux-Klanu, by z całą otwar- 
łością wyjaśniał demokratycznej Ameryce 
różnice między dobrymi „blacks” (Murzyna- 
mi) i złymi „niggers” (Negrami), mącicielami i 
rozrabiakami. Te programy wywołały ogólno- 
narodowe dyskusje. 


Oprah Winfrey mieszka w Chicago i tam w 
wieżowcu z widokiem na jezioro Michigan ma 
swą główną kwaterę. Ma 36 lat, urodziła się w 
stanie Missisipi, a jej niezwykłe imię jest 
skutkiem.. ortograficznego błędu pastora, 


W filmie „Kobiety z Brewster Place" ) 


który wpisał do księgi parafialnej „Oprah”, 
zamiast biblijnego, rzadkiego imienia „Or- 
pah”. Rodzice jej rozeszli się i wyemigrowali 
na północ. Dzieciństwo miała ciężkie, ale wy- 
rosła na piękną pannę — mając 17 la została 
„Czarną Miss Tennessee 1971”. Wysiłki ojca, 
który nieomal batem zaganiat ją w dziecińs- 
twie do elementarza, przyniosły efekty: O- 
prah dostała się na uniwersytet stanowy (ty- 
tuł miss bardzo jej pomógł) i zaraz zwróciła 
na siebie uwagę lokalnej telewizji, gdzie czę- 
sło reklamowała produkty z miejscowych 
sklepów. Któregoś dnia zachorowała pant- 
nerka gwiazdora od „talk show”, a on, nie- 
wiele się zastanawiając, poprosił Oprah, by 
mu towarzyszyła w rozmowach z zaproszony- 
mi gośćmi. Miała tylko uśmiechać się i mil- 
czeć, tymczasem goście zupełnie bezwied- 
nie zaczęli zwracać się do niej. Przez następ- 
nych siedem lat prowadziła więc „ialk show" 
w Nashville 

A potem podkupiła ją telewizja z Chicago 
powierzając prestiżowy program poranny. 


Marzę o zobacze- 
niu zdjęć wszyst- 
kich aktorów wy- 
stępujących w 
„Santa Barbara" — 
pisze Alicja Sz. z 

Lęborka. Nie jest zresztą jedyna 

kochani, trudno zamienić „Film' w bro: 

szurkę reklamową serialu! Zdjęć gdaje- 
my (jak na nasze możliwości) bez liku, 

ale są też inne seriale, nie mówiąc już o 

filmach, o których mamy przede 

wszystkim obowiązek informować. Na 

24 stronach nie da się zmieścić wszyst 

kiego. Teraz. chłopcy (a może dziew- 

częta?, podpisu brak) z klasy VIII-C, 

którzy proszą o dokładne omówi 

filmu „Złoto dla zuchwałych” w rubryce 

„Z ekranów świata”. Zapomnieliście, 

że nasze pismo jest przede wszystkim 

poświęcone aktualnościom. W „Ekra- 
nach świata” omawiamy najnowsze fil- 
my, jeszcze w PL 
dla zuchwatyci 
cią dokładnie dwadzieścia lat temu: 

film powstał w 1970 roku... Pani Zofii Z. 

z Krakowa dziękujemy za ciekawy list 

na temat aktorów-tancerzy I przy oka- 

zji informujemy, że film „Świadek” 

(Witness) był prezentowany w TV. Syl- 

wetka Alexandra Godunova znajduje 

się na naszej liście, czekamy na okazję, 
żeby ją zaprezentować. 


Zmieniła się wówczas bardzo. Zaczęła tyć, 
osiągając imponującą, lecz tragiczną dla mło- 
dej kobiety wagę 95 kg; starsi od niej goście 
zwracali się do niej „Mommy”. Taką właśnie 
upodobał sobie Steven Spielberg w 1985 


roku, do roli Sofii w „Kolorze purpury” we- 
dług powieści Alice Walker. Kariera filmowa 
nie pociągała jednak Oprah, choć wystąpiła 
jeszcze w kilku filmach: „Nalive Son”, wedlug 
powieści Richarda Wrighta, „Beloved" i „Kaf- 
fir Boy”, którego akcja toczy się w Alryce 
Południowej. Czuła jednak, że nie tędy droga, 
i całkowicie poświęciła się telewizji. W 1988 
roku przeprowadziła drakońską kurację od- 
chudzającą (wyłącznie płyny!), w parę tygod- 
ni zrzucając blisko 20 kg. Rezultaty widoczne 
na zdjęciach oszołomiły jej wielbicieli. Dziś 
Oprah Wintrey jest najwyżej płatną prezenter- 
ką „talk show" w Stanach. W 1989 roku zaro- 
biła 12 milionów dolarów (tylko za swój pro- 
gram) i żyje życiem modnej gwiazdy w daw- 
nym stylu, ale skrupulatnie przeznacza co. 
roku połowę swych bajecznych dochodów 
na niezliczone akcje dobroczynne. Ostatnio 
przekazała ponad 5 milionów dolarów Uni- 
wersytetowi Tennessee na stypendia dla mu- 
rzyńskich dziewczyn, jak kiedyś ona sama 
startujących w dorosłe życie. u 


%_ Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


* ŚWIAT WOBEC WOJNY 


Dwanaście kasel, 26 godzinnych odcin- 
ków. Serial dokumentalny „Świat wobec woj- 
ny” jest zapewne najobszerniejszą syntezą 
lat 1939-45, jaka trafiła na telewizyjne ekrany 
Jest także jednym z najświetniejszych — nie 
tylko ze względu na rozmach — przykładów 
klasycznego filmu edukacyjnego o proble- 
matyce historycznej. Materiały dokumentalne 
z wielu światowych archiwów zostały tu uzu- 
pełnione wypowiedziami uczestników wyda- 
rzeń — przedstawicieli wszystkich stron zaan- 
gażowanych w Il wojnę światową. Czytelne 
mapy i wykresy towarzyszą wyważonemu, 0- 
biektywizującemu komentarzowi. Jednakże 
mimo tego zakładanego obiektywizmu, po- 
partego autorytetem BBC — głównego źródła 
informacji, serial przyjmuje wyraźnie anglo- 
centryczny punkt widzenia, co miejscami 
może kłócić się z wyobrażeniami polskiego 
widza. 


* POTWÓR 
Z BAGIEN 


Receptura filmów Wesa Cravena jest zaw. 
sze podobna: podstawę stanowi motyw kla- 
syczny. W „Potworze z bagien” to oczywiście. 
Piękna i Bestia. Ociekający szlamem potwór 
pochodzi z komiksów DC Gomis Inc., dziew- 
Czyna przybywa na odludne bagna, by praco- 
wać w ochronie stacji badawczej. Ta mie- 
szanka starego z nowym ma też poważniej- 
szą wykładnię: naukowcy z bagien zajmują 
Się krzyżowaniem genów. A to proceder ryzy- 
kowny, poza tym budzi pożądliwość szaleń: 
ców spragnionych władzy nad świalem 


KOMPUTEROWY 
BIOHOROSKOP 
ZGODNOŚCI 


PARTNERSKIEJ 
78-600 Wałcz, skr. 99 
Przyślij pocztówkę 

z dwoma datami urodzenia. 


BR-871 
HOROSKOP 
— BIOTEST 
78-600 Wałcz, skr. 91 
Przyślij pocztówkę 
z datą urodzenia. 
BR-870 


To zapewne stało się przyczyną rezygnacji 
z zakupu „Świata wobec wojny” przez TVP na 
początku lat osiemdziesiątych. Czy należy 
tego żałować? Niekoniecznie, bowiem serial 
nie zawiera rewelacji, na które czekałoby się 
z wypiekami. Z drugiej jednak strony warto 
czasem spojrzeć na naszą historię oczyma 
innych — z dystansu, bez zbytniej egzaltacji. A 
poza tym obok wydarzeń znanych i wielo- 
krotnie przypominanych „Świat wobec woj- 
ny” zawiera i rozdziały takie jak „Stado wil- 
ków” — fascynujący opis wojny na Atlantyku, 
która nie ograniczała się do ochrony alianc- 
kich konwojów. (kiz) 


THE WORLD AT WAR. Real.: Jeremy Isaacs 
I inni. Wielka Brytania 1981-82. 10 x 104 
min. + 2 x 156 min. ITI. 


Nieunikniona  infantylność scenariusza 
ciągnie film w dół, Craven próbuje temu prze- 
ciwdziałać leciutką nutą ironii. Podkreśla 
szłuczność całej konstrukcji, a zarazem wy- 
korzystuje bagienne plenery Południowej Ka- 
roliny, które z natury rzeczy promieniują groź- 
nym pięknem. Ową dwoistość widzenia 
puentuje finałowa walka potworów: to cere- 
monialny ukłon w stronę tradycji gatunku, a 
zarazem nieodparcie śmieszna trawestacja 
żartu Einsteina na temat czwartej wojny. 
(ed) 


SWAMP THING. 
ne Barbeau, Louis Jourdan, Ray Wise, Da- 
vid Hess. USA 1981. 89 min. ITI. 


Adrienne Barbeau | David Hess 
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x FRANTIC 


Wyświetlany w kinach — miał dobrą prasę, 
choć zdarzały się też głosy krytyczne. Dla 
jednych „Frantic” to majstersztyk sensacyj- 
nego kina z ambicjami, naweLna miarę Kalki, 
dla innych — stylistyczne ćwiczenie, w którym 
skrząca się dowcipem kryminalna fasada 
maskuje wewnętrzną pustkę. 

Korzystając z zaproszenia na kongres, a 
merykański lekarz przybywa do Paryża wraz z 
małżonką. Już na początku żona znika z hote- 
lu, mąż z pomocą nastoletniej Michelle stara 
się ją wytropić. Zamiana walizek na lotnisku 
sprawia, że bohaterowie dostają się w obszar 
działania gangu terrorystycznego, zwalcza- 
nego przez wywiad wojskowy 

Polański wraz ze swym stałym scenarzystą 
Gerardem Brachem bardzo konsekwentnie 
budują swój film; zasadą porządkującą jest tu 
systematyczna polemika z naszymi szablo. 
nowymi wyobrażeniami o Świecie. A więc: 
miała być opowieść o sentymentalnej podró. 


WIĘZY KRWI 


Donald Sutherland jako inspektor policji, 
który — szukając mordercy dziewczyny — tra: 
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ZDJĘCI 
Prósence, Warner Bros., arch. 


 Mandziewski, R. Pajchel, R. Sumik, Cinć Revue, Filmoteka Narodowa, ITI, 


Harrison Ford 


ży — jest koszmar: Harrison Ford, który koja- 
rzy się z postacią wszechmocnego Indiany 
Jonesa — tu jest bezradny. Nimfomanka-nar- 
komanka Michelle, za którą na pierwszy rzut 
Oka pięciu groszy dać nie warto, okazuje się 
jedyną deską ratunku, zaś powołane do o- 
pieki nad Amerykanami przedstawicielstwo 
dyplomatyczne USA w Paryżu — twierdzą biu- 
rokracji. Wreszcie — miniaturowa Statua Wol- 
ności jest schowkiem na śmiercionośną 
broń, Jest dokładnie nie tak, jak się państwu 
wydaje. Anioł nosi diabła pod skórą i vice 
versa. Czarne jest białym podszyte, a global- 
ne zagrożenia wyglądają zza pazuchy pry- 
watności. 

A jednak miarą wszechrzeczy pozostaje 
człowiek za swą niedoskonałą moralnością 
To on na koniec prostuje splątane ścieżki, a 
że czyni to zgodnie z regułami filmowego kry- 
minału... Polański spuścił skromnie oczy, W 
końcu nie pisze filozoficznych traktatów. (cz) 


FRANTIC. R: Roman Polański. W: Harrison 
Ford, Betty Buckley, Emmanuelle Selgner. 
USA-Francja 1987. 115 min. ITI. 


fia_na trop kazirodczej miłości. Recenzja w 
„Filmie” nr 18/89. 


BLOOD RELATIVES. R: Claude Chabrol. W: 
Donald Sutherland, David Hemmings, Step- 
hane Audran, Donald Pleasence. Kanada- 
Francja 1978. 100 min. Video Rondo. 


SZCZĘKI 2 


„Szczęki” okazały się superprzebojem. 
Wtedy robi się sequel - czyli kontynuację, a 
właściwie jeszcze raz to samo. Więc Roy 
Scheider jako szerył w nadmorskim mia- 
steczku kontra elektroniczna zabawka w roli 
rekina-ludojada. Mniej napięcia i słabsza re- 
żyseria niż w oryginale ale zdjęcia na morzu 
równie efektowne. (kjz) 


JAWS 2. R: Jeannot Szwarc. W: Roy Schel- 
der, Lorraine Gary, Murray Hamilton, Jo- 
seph Mascolo, Jeffrey Kramer. USA 1978. 
117 min. IT. 
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